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N' r A c m e n t a r z u w o j s k o w y m 
w M o n t e Cass ino ( W ł o -
chy ) , g d z i e p o l e g ł o w i e -

le t ys ięcy ż o ł n i e r z y p o l s k i c h , 
o d b y ł a sie o s t a t n i o s p e c j a l -
n e g o r o d z a j u u roczys tość , m a -
jąca j a k o b y uczc ić p a m i ę ć 
p o l e g ł y c h w k a m p a n i i o w y z -
w o l e n i e W ł o c h . W rzeczywis -
tośc i m a n i f e s t a c j a ta w y k o -
rzys tu jąca b e z w s t y d n i e p a m i ę ć 
p o l e g ł y c h P o l a k ó w , k t ó r z y 
w a l c z y l i w i e r z ą c , że walczą o 
w y z w o l e n i e w ł a s n e g o k r a j u , 
b y ł a o k a z j ą d l a z d r a j c y w ł a s -
n e g o n a r o d u g e n . A n d e r s a d o 
w y g ł o s z e n i a p r o w o k a c y j n e g o 
p r z e m ó w i e n i a , w k t ó r y m 
s t w i e r d z i ł o n m . i n . , że ,, M a -
n i f es tac j a ta jes t s y m b o l e m 
b r a t e r s t w a b r o n i m i ę d z y P o -
l a k a m i a ś w i a t e m z a c h o d -
n i m " . O b e c n o ś ć p r z e s ł a w n e j 
p a n i C l a r e B o t h L u c e , a m b a -
sadora U S A we W ł o s z e c h na 
t e j m a n i f e s t a c j i j a sno wska -
z u j e , k t o b y ł i n i c j a t o r e m 
p r z e m ó w i e n i a w y g ł o s z o n e g o 
p r z e z A n d e r s a . 

P o p r z e d n i e g o d n i a jeszcze 
A n d e r s w y g ł a s z a j ą c p r z e m ó -
w i e n i e w R z y m i e o ś w i a d c z y ł 
że „ o d d z i a ł y p o l s k i e w ł o n i e 
A r m i i E u r o p e j s k i e j w z m o c n i ą 
c p ó r P o l a k ó w p r z e c i w k o m u -
n i z m o w i i s p o w o d u j ą masowe 

P R O T E S T LIGI OBRONY 
P R A W C Z Ł O W I E K A 

P R Z E C I W NARUSZENIU 
WOLNOŚCI 

Liga Obrony Praw Człowieka 
stwierdza w swoim komunikacie, 
że wydane przez rząd zarządze-
nie zabraniające odbycia się w 
miejscach publicznych trzech ma-
nifestacji — 14 lutego 1954 r. z 
okazji rocznicy wypadków w 1934 
roku; 13 i 14 marca — przeciw 
CED (Europejska Wspólnota O-
bronna) oraz 1 maja — w dniu 
święta pracy — jest naruszeniem 
wolności. Jeszcze bardziej dotkli-
wym i naruszającym wolność by-
ło zarządzenie przeciw mającej 
odbyć się manifestacji w sali Mu-
tualité w Paryżu w dniu 7 maja. 
wzywającej do przerwania ognia 
w Indochinach 

Liga Obrony Praw Człowieka, 
po wymienieniu w komunikacie 
głównych zasad republikańskich, 
energicznie i jednomyślnie pro-
testuje przeciw zarządzeniu z 7 
maja, które jest sprzeczne z pra-
wem jak i z podstawowymi za-
sadami Republiki". 

d e z e r c j ę z 
raz ie w o j n y ' 

A r m i i P o l s k i e j w 

O t o o h y d n e o b l i c z e z a -
p r z e d a n e g o za d o l a r y z d r a j -
cy w ł a s n e g o k r a j u , k t ó r y n ie 
t y l k o wzywa d o n o w e j w o j n y , 
g d y ż t y l k o w n i e j w i d z i swo-
je i n t e r e s y , a l e j u ż p r z y g o -
t o w u j e „ p i ą t ą k o l u m n ę " , k t ó -
ra by m i a ł a d z i a ł a ć w ł o n i e 
A r m i i P o l s k i e j . 

A l e p r z e l i c z y ł się A n d e r s , 
sądząc i n n y c h w e d ł u g s i e b i e , 
P o l a c y w k r a j u i na w y c h o d ź -
s tw ie , k t ó r z y j u ż n i e j e d n o -
k r o t n i e d a l i d o w o d y swego 
p a t r i o t y z m u , ze w s t r ę t e m o d -
wraca ją się o d t e g o r o d z a j u 
„ z b a w i c i e l i " i n i e idą na l e p 
i ch p r o p a g a n d y . 

POMIMO NIEZWY-
KŁYCH TRUDNOŚCI 
Konferencja w Genewie przystę-
puję do rozpatrzenia technicznych 

warunków przerwania działań 
wojennych w Indochinach 

w K O Ń C U ub. tygodnia odbyło się w Genewie ważne po-
siedzenie w sprawie Korei . T y m n iemnie j j ednak spra-
wa w o j n y w I n d o c h i n a c h nie przestała być tematem 

p o u f n y c h r o z m ó w i dyskusji , zarówno w s a m e j Genewie jak 
i w sto l icach zachodn i ch . 

W sobotę wieczór szef dele-
gac j i amerykańskie j , p. Bedel l -
Smith , p o d e j m o w a n y był po 
raz pierwszy, przez radzieckie-
go ministra Spraw Zagranicz -
nych , M o ł o t o w a . 

Wed ług agenc j i „France -
Presse" spotkanie to w y d a j e 
się mieć niezwykłą wagę. Po 
powroc ie d o swej rezydenc j i p. 
Bedell S m i t h odmówi ł udziele-
n ia wszelkicy o f i c j a l n y c h de-
klaracj i , opracował razem ze 
swym najb l iższym współpra-
cownik i em sprawozdanie , któ-
re przekazał do Waszyngtonu . 

Uchwalając zmianą 
regulaminu Zgromadzę 
nie Narodowe ograni-

czyło swe prawa 
Na pos iedzeniu o d b y t y m w p iątek p o po łudniu , Z g r o m a -

dzenie N a r o d o w e rozpatrzyło różne propozyc j e z m i a n y regu-
l a m i n u obrad , spośród k tórych trzy zostały u c h w a l o n e . 

J e d n a z u c h w a l o n y c h zmian 
dotyczy dni zebrań komis j i 
p a r l a m e n t a r n y c h , które w za-
sadzie nie p o w i n n y zbierać się 
podczas obrad Z g r o m a d z e n i a 
N a r o d o w e g o . O d t ą d k o m i s j e 
p a r l a m e n t a r n e będą o d b y w a ł y 
swo je pos iedzenia w środę, 
czwartek i p iątek rano (za-
miast w środę cały dzień i w 
czwartek r a n o ) . 

Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e bę-
dzie o d b y w a ć swo je publ iczne 
pos iedzenia j e d y n i e po po łud-
niu w n a s t ę p u j ą c e d n i : wto -
rek, środa, czwartek i p iątek 
( zamiast we wtorek, czwartek 
i p iątek przez ca ły dz ień) , za 
w y j ą t k i e m w y p a d k ó w nadzwy-
c z a j n y c h , j a k np. inwestytura 
n o w e g o rządu. . 

Poseł k o m u n i s t y c z n y D e m u -
sois z a p r o p o n o w a ł uchwalen ie 
poprawki d o tego pro jektu , 
m n i e j s z a j ą c e g o prerogatywy 
Z g r o m a d z e n i a . Jednakże za tą 

poprawką g losowal i tylko ko-
muniśc i i soc jal iśc i . 

Trzec ia z m i a n a u c h w a l o n a 
przez Z g r o m a d z e n i e m a o wie-
le większe znaczenie . 

Dotyczy o n a ustalenia po-
rządku dz iennego obrad . 

D o t y c h c z a s porządek dzien-
ny usta lony był przez k o n f e -
renc je p r z e w o d n i c z ą c y c h grup 
raz t y g o d n i o w o , we wtorek po 
po łudniu . O d t ą d k o n f e r e n c j a 
ustali porządek obrad w pią-
tek r a n o i na dwa tygodnie z 
góry. Na jważn ie j s za z m i a n a 
polega na odebran iu Z g r o m a -
dzeniu prawa z a p r o p o n o w a n i a 
poprawki do porządku dzien-
nego przed łożonego Z g r o m a -
dzeniu przez k o n f e r e n c j e prze-
w o d n i c z ą c y c h grup. 

Z m i a n a ta została u c h w a l o -
na p o m i m o protestu posła ko-
munis tycznego Bel langer , któ-
ry podkreśl i ł , że pro jekt ten 

CDokończenie na sir. 6) 

W ub. niedzielę odbył się w pa-
ryskiej sali Mutualité — zorga-
nizowany staraniem Stowarzysze-
nia Obrony Granic nad Odrą i 
Nysą — wieczór filmu polskiego, 
który odniósł olbrzymi sukces. 
3.000 osób zapełniało olbrzymią 
salę Mutualité a wiele osób mu-
siało odejść nie mogąc się dos-
tać do wewnątrz z powodu bra-
ku miejsca. Publiczność gorąco 
oklaskiwała piękny polski film 
p.t. „Pięciu z ul. Barskiej" oraz 
w nadprogramie „Stare Miasto". 

Na zdjęciu: Widok sali. 

Kongres Pokoju 
dep. Seine et Oise 

Nicea zdobywa Puchar Francji 

W mie j s cowośc i Sav igny (S. 
et O. ) odbył się w ub. niedzie-
lę K o n g r e s P o k o j u departa-
m e n t u Se ine et Oise, w obra-
d a c h którego wzięło udział 
1.200 delegatów. 

Prezesem pierwszego seansu 
byl soc ja l i s tyczny m e r Savig -
ny, który w s w y m w s t ę p n y m 
przemówien iu stwierdził , że ce-
l em tego zgromadzenia , zgod-
nie z p ragn ien iem przyt łacza-
j ą c e j większości F r a n c u z ó w , 
jest o b r o n a P o k o j u . 

De legac i tego K o n g r e s u byli 

Pojednawcze propozycje 
delegacji koreańskiej w 

sprawie wyborów w Korei 
Problem koreański, który od początku obrad genewskich tkwił 

na martwym punkcie, wszedł w ub. sobotę na nowe drogi i to 
dzięki pojednawczym propozycjom Chin Ludowych i Korei pół-
nocnej. 

Jak wiadomo, delegacje tych 
krajów proponowały w swoim 
czasie przeprowadzenie wyborów 
pod kontrolą komisji mieszanej, j 
składającej się z przedstawicieli ! 
obu siron (Korei północnej i po- | 
łudniowej). Podczas gdy Korea 
południowa proponowała, aby od-
były się one pod patronatem 
ONZ, tzn. krajów, które brały u-
dział w wojnie koreańskiej. 

W Waszyngtonie , tymcza-
sem, trwają rozmowy rzeczni-
ków amerykańsk i ch z n o w o -
ze landzkim ministrem Spraw 
Zagranicznych , p. C l i f t onem 
Webb , n a temat ewentualnego 
przystąpienia Nowej Zelandi i 
do p r o p o n o w a n e g o przez Stany 
Z j e d n o c z o n e „paktu po łudnio -
wo -wschodnie j Azj i " . Minister 
Nowej Zelandi i wypowiedzia ł 
się za absolutną koniecznością 
udziału w t a k o w y m pakcie W. 
Brytanii . „Uważam, że jak iko l -
wiek pakt bezpieczeństwa po-
łudniowo-wschodu az jatyckiego 
powin ien w rzeczywistości o -
b e j m o w a ć Wielką Brytan ię " — 
powiedział on . 

W Paryżu i Londynie , dokąd 
pp. Bidault i Eden udali się 
na spec ja lne konsultac je , sta-
nowiska obu rządów w sprawie 
I n d o c h i n i konsekwenc j i kon-
ferenc j i w Genewie , pozostają 
nadal różne. 

Przed w y j a z d e m do Londy-
nu p. Eden rozmawiał w Pary-

żu w obecnośc i min . Bidault z 
premierem Lanielem. Istnie je 
przypuszczenie, że f rancuscy 
mężowie Stanu starali się prze-
k o n a ć p. Edena o koniecznośc i 
postawienia konferenc j i ge-
newskiej przed f a k t e m d o k o -
n a n y m utworzenia Paktu Po -
ł u d n i o w o - W s c h o d u Azj i i umię 
dzynarodowienia w o j n y w In -
doch inach . Przypuszcza się, że 
p. Eden nadal pozostał przy 
swym stanowisku. 

Minister Bidault powróc i ł w 
poniedziałek rano do Genewy 
bez tego, ażeby uprzednio u -
czestniczył w posiedzeniu ga-
binetu francuskiego , gdzie, j a k 
w i a d o m o , zdania ministrów n a 
temat stanowiska p. Bidault 
w Genewie , są podzielone. 

Bryty jska agenc ja prasowa 
Reuter doniosła , z okazj i przy-
bycia p. Edena do Londynu , 
że brytyjski minister Spraw 
Zagran i cznych m a zamiar n a -
dal dbać w Genewie o znale-
zienie wspólnego, po j ednawcze 
go, s tanowiska w sprawie In -
d o c h i n „bez żadnych uprzed-
n i c h zobowiązań dyp lomatycz -
n y c h czy w o j s k o w y c h ze stro-
ny Wielkie j Brytani i " . O z n a -
cza to, że Wie lka Brytania n a -
dal występuje przec iwko ame-

(Ciąg dalszy na str. b') 

przedstawic ie lami wszystkich 
t endenc j i i środowisk, czegó 
d o w o d e m byl wybór cz ł onków 
prezydium, w skład którego 
weszli cz łonkowie różnych 
s t ronnic tw — R P F , radykało -
wie, komuniśc i i soc jal iśc i , 
przedstawiciele r ó ż n y c h orga-
n izac j i — rodzin rostrze lanych, 
c h ł o p ó w , R u c h u Dziec i K a t o -
l i ck ich itd. 

W toku dyskusj i delegaci 
s łuchal i z wytężoną uwagą in-
terwenc j i kole jarza, który nie-

( Dokończenie na str. 6-ej) 

B O H A T E R R U C H U O P O R U — M A V I A N O F I A R Ą 

N O W Y C H Z A R Z Ą D Z E Ń W D E P . ISERE 

P r o w a d z o n a przez genera łową, panią Delestraint , 
de legac ja K r a j o w e g o K o m i t e t u O b r o n y Cz łonków Ru-
chu Oporu , M a v i a n a i K o n s t a n t i n i a n a , k tórym rząd 
wyznaczy ł przymusową rezydenc ję , przybyła w piątek 
do ministra Spraw Wewnętrznych . Po przedstawieniu 
listy z 18.000 podpisów, pro tes tu jących przec iwko sy-
tuac j i w j a k i e j zna jdu ją się pozostal i przy życiu tylko 
d w a j c z ł onkowie R u c h u Oporu z grupy Manusz iana , 
de legac ja przedłożyła list, w k t ó r y m m.in. przypomina , 
że M a v i a n o w i , po uprzedn im uprowadzen iu go przez 
D S T i osadzeniu w m a ł y m miasteczku Ruines , a na-
stępnie pod presją opini i pub l i czne j — p o z w o l o n o swo-
bodnie poruszać się w dep. Isere. 

Nagle rozporządzenie odpowiedz ia lnych czynników 
skazało M a v i a n a na p o n o w n e pozostanie w obrębie 
zapadłe j wioski Ruines . 

Na plenarnym zesraniu zwoła-
nym w sobotę na propozycję chiń-
skiego premiera ministrów Czu 
En Lai, przedstawiciel Korei pół-
nocnej Nam II, złożył wniosek, 
aby do komisji mieszanej utwo-
rzona została międzynarodowa ko 
misja neutralna celem przygoto-
wania wyborów. 

Propozycję tę poparł premier 
chiński podkreślając przy tym, że 
wszystkie obce siły wojskowe po-
winny opuścić Koreę przed od-
byciem się wyborów, oraz że wy-
bory koreańskie, które dotyczą 
jedynie Koreańczyków, winny się 
odbyć bez ingerencji obcych kra-
jów. 

Co się tyczy opuszczenia 
przez obce wojska Korei, — 
podkreślił przedstawiciel Korei 
południowej — „fakt ten nie wy-
woła żadnego zamieszania, po-
nieważ Syngman Rhee, zaniecha 
swych gróźb z chwilą gdy nie bę-
dzie więcej popierany przez Sta-
ny Zjednoczone". 

Propozycje te, świadczące o dą-
żeniu obu krajów do odprężenia 
międzynarodowego, zostały od-
rzucone przez Bedell-Smith. O-
świadczając, że nie są one do 
przyjęcia, przedstawiciel amery-
kański podkreślił raz jeszcze, że 
Stany Zjednoczone nie chcą do-
puścić do rozwiązania tego tak 
palącego problemu. 

Stanowisko to zostało poparte 
przez przedstawiciela Korei połud 
niowej. Y. T. Pyun, który zapro-
ponował, aby, wojska „komunis-
tyczne" opuściły Koreę miesiąc 

(Dokończenie ze sir. 6) 

W niedziele ewakuowano dalszych 
5 rannych z Dien Bien Fu 
Odpowiedź dowództwa vietnamskiego 

na propozycje Francji 

Nowe ofiary amerykańskich wybuchów atomowych 

50 MARYNARZY JAPOŃSKICH DOTKNIĘTYCH 
PROMIENIAMI RADIOAKTYWNYMI 

Po j e d n o s t r o n n y m wypowie -
dzeniu przez nacze lne dowódz -
two f rancusk ie układu o ewa-
kuacj i r a n n y c h i po po łożeniu 
kresu przewidzianej przez ten 
układ neutral izac j i linii k o m u -
n ikacy jne j nr 41, n a której e-
wakuowani są ranni z Dien 
Bien Fu — ewakuac ja odbywa 
się nada l i nawet m a być przy-
śpieszona. 

Taką decyzję powzięło n a -
czelne d o w ó d z t w o vietnamskie , 
które p o m i m o stanowiska zaję-
tego przez władze francuskie , 
pos tanowi ło nie zmienić swo-
i ch h u m a n i t a r n y c h zarządzeń 
na rzecz r a n n y c h korpusu eks-
p e d y c y j n e g o w Dien Bien Fu. 

W niedzielę zostało ewakuo-

w a n y c h 115 rannych , co wraz 
z ewakuowanymi w dn iach po -
przednich da je łączną liczbę 
274. 

Te rezultaty wywołu ją t y m 
bardziej uznanie , że warunki 
atmosferyczne są w dalszym 
c iągu złe i że samoloty korpu-
su ekspedycy jnego stale b o m -
bardują drogę nr 41 wiodącą z 
f or tecy Dien Bien Fu do S o n -
La. 

m • • 

Agenc je prasowe Reuter i U -
nited Press opubl ikowały o d p o -
wiedź nacze lnego dowództwa 
v ietnamskiego na nowe żąda-
nia d o w ó d z t w a f rancuskiego . 
Odpowiedź ta, n a d a n a przez 

(Dokończenie ze str. 6) 

Zdjęcie nasze przedstawia: U góry zwycięską jedenastkę Mcci, u do.u faza meczu u Puchar 
Francji Mcea — Marsylia. Nuremberg (Nicea) wbija pierwsza bramkę, dla swych barw. 
(CZYTAJ A R T Y K U Ł N A STRONIE 6) (Photo Universal et Keystone) 

Wu b . s o b o t ę z a ł o g a j a -
p o ń s k i e g o s ta tku h a n -
d l o w e g o p o j e m n o ś c i 

1 0 . 0 0 0 t o n , z a w i n ę ł a d o p o r -
t u w g r o ź n y m s tan ie . 5 0 m a -
r yna rzy z a ł o g i d o t k n i ę t y c h 
z o s t a ł o d z i a ł a n i e m p r o m i e n i 
r a d i o a k t y w n y c h . D o z n a l i on i 
p o p a r z e ń , c i e r p i ą na s t rasz l i -
we b ó l e g ł o w y , k rew puszcza 
i m się z g a r d ł a i nosa. W 
k o ń c u k w i e t n i a , s ta tek ich , p o 
o p u s z c z e n i u A u s t r a l i i , o k r ą -
ży ł „ s t r e f ę n i e b e z p i e c z e ń -
s t w a " oznaczoną p rzez A m e -
r y k a n ó w w o k ó ł wysp E n i w e -
t o k i B i k i n i , na k t ó r y c h o d -

I b y ł a się seria w y b u c h ó w b o m b 
w o d o r o w y c h . 

S tan d w ó c h spoś ród t y c h 
m a r y n a r z y jest b e z n a d z i e j n y 
— p o d a j e a g e n c j a prasowa 
w T o k i o . 

R ó w n i e ż w u b . s o b o t ę , 
z m a r ł w p ó ł n o c n e j J a p o n i i 
2 8 - l e t n i mężczyzna , k t ó r e g o 
w ą t r o b a d o t k n i ę t a zos ta ła 
p r o m i e n i a m i r a d i o a k t y w n y m i . 

U c z e n i j a p o ń s c y p r z e p r o -
w a d z a j ą o b e c n i e a n a l i z y w o -
d y p o c h o d z ą c e j z deszczów, 
k t ó r e s p a d ł y os ta tn i o na Ja-
p o n i ę . A n a l i z y te w y k a z a ł y 
zawar tość cząsteczek r a d i o -
a k t y w n y c h w w o d z i e deszczo-
w e j . Rzeczoznawcy uzna ją , że 
deszcze t a k i e p r z e d s t a w i a j ą 

ś m i e r t e l n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o 
d l a l u d z i . 

U C Z O N Y B R Y T Y J S K I 

D O M A G A SIĘ Z A K A Z U 

B R O N I A T O M O W E J 

U c z o n y b r y t y j s k i C . F. P o -
w e l , l a u r e a t n a g r o d y N o b l a 
w d z i e d z i n i e f i z y k i , w p r z e -
m ó w i e n i u w y g ł o s z o n y m w S t o -
warzyszen iu N a u k o w c ó w , d o -
m a g a ł się, a ż e b y zawar te zo -
s ta ły u k ł a d y m i ę d z y n a r o d o -
we z a k a z u j ą c e użycia b r o n i 
masowe j z a g ł a d y , (m . in . b r o -
ni a t o m o w e j ) i w p r o w a d z a j ą -
ce sku teczną k o n t r o l ę t e g o 
z a k a z u . 

H O SZ I M I N H O O P O W I E D Z I A Ł N A LIST 

G E N E V I E V E G A L A R D W Y R A Ż A J Ą C Y Ż Y C Z E N I A 

P O K O J U 

W D E P E S Z A C H n a d a n y c h z H o n g - K o n g u agenc je 
Reuret i United Press donoszą, że radiostac ja 
V ie tnamu opubl ikowała p ismo skierowane za po-

średnic twem korpusu ekspedycy jnego , przez Genevieve 
de Galard d o Ho Szi M i n h a oraz odpowiedź tego ostat-
niego. 

Agenc je poda ją , że nas łuch radiowy był zagłuszony, 
na skutek czego zebrano tylko f ragmenty listów. P ismo 
Genevieve de G a l a r d zostało wysłane kilka dni temu 
z okazj i p r z y p a d a j ą c e j rocznicy urodzin Prezydenta 
Republ iki D e m o k r a t y c z n e j V ie tnamu i mówi m. in . : 

„Pragnę , panie Prezydencie, wyrazić Panu podzię-
kowanie za miłosierdzie jakie Pan okazał r a n n y m j eń -
c o m z Dien Bien Fu, których zgodził się Pan uwolnić . 
Życzen ia jakie Panu składam są życzeniami osiągnię-
cia Poko ju . Ż y w i m y wszyscy nadzieję , że obydwa nasze 
kra je będą mogły w najkrótszym czasie nawiązać sto-
sunki przyjacielskie w świecie, z którego wymazana 
zostanie w o j n a " . 

Genevieve de G a l a r d doda je , że dążyć będzie do 
stworzenia wśród młodzieży swego kra ju „atmosfery 
ca łkowitego zrozumienia między naszymi o b y d w o m a 
kra jami w celu przyczynienia się do ustalenia i utrwa-
lenia Poko ju , którego wszyscy pragną" . 

W odpowiedzi , Ho Szi M i n h oświadcza m. in . : 
„Dziękuję Pani za życzenia z łożone z okazj i m y c h 

urodzin. Natychmiast po wkroczeniu demokratyczne j 
armii v ie tnamskie j do Dien Bien Fu i zadośćuczynia jąc 
prośbie Związku Kobiet V ie tnamu, wyda łem instrukcje 
m a j ą c e na celu uwolnienie Pan i " . 

Pro fesor Huard, który przewodniczy delegacj i kor-
pusu ekspedycy jnego i u t rzymuje kontakt z władzami 
v ie tnamskimi w sprawie ewakuac j i rannych, po powro -
cie d o Dien Bien Fu, o świadczy ł : „Genevieve de G a -
lard zostanie zwoln iona w najbl iższych dniach" . Prof . 
Huard przywiózł ze sobą 4-stronicowy list, który Gene -
vieve de Ga lard napisa ła d o swej matki . 
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JAK ZYJA I N W A L I D Z I W O J E N N I 
W Z W I Ą Z K U R A D Z I E C K I M 

Związek Radziecki stosuje wszelkie możliwe środki dla 
zapewnienia bytu inwalidom wojennym. Otrzymują oni wyso-
ką pensję są zwolnieni z podatków, otrzymują bezpłatne pro-
tezy i wozy trzykołowe. Są pielęgnowani w domach wypo-
czynkowych. Państwo loży również na naukę zawodu i dostar-
cza im pracy, udzielając jednocześnie długotrwałych kredy-
tów na budowę mieszkań. 

Prokoji Nektow, konduktor żniwiarki - młockarki, który za 
swą pełną poświęcenia pracę, otrzymał w październiku 1953 r. 

tytuł bohatera socjalistycznej pracy. 

P o n i ż e j zamieszczamy a r -
t y k u ł nap i sany p rzez P r o k o -
f i e g o N e k t o w a , b y ł e g o ż o ł -
n ierza a r m i i r a d z i e c k i e j , p o z -
b a w i o n e g o na w o j n i e o b u 
n ó g : 

OT R Z Y M U J E w ie l ką i lość 
l is tów, g d y ż w i e l e osób 
p r a g n i e w i e d z i e ć w j a k i 

sposób , ma jąc o b i e nog i a m -
p u t o w a n e , m o g ę p r o w a d z i ć 
t r a k t o r , a p o n a d t o jak m o g -
ł e m z d o b y ć p ie rwsze mie jsce 

w e k i p i e k o n d u k t o r ó w żn iw ia r 
k i - m ł o c k a r k i w naszej o k o -
l i cy . 

C ó ż na t o o d p o w i e d z i e ć ? 
M o ż n a by oczywiśc ie w s p o m -
n ieć o t y m , że u lepszy l i śmy 
z n a c z n i e nasze m e t o d y p r a -
cy, a l e myś lę , żs na leży m ó -
wić o i nnych rzeczach: o t y m 
co mi p o z w o l i ł o p o m o i c h 
g r o ź n y c h ranach p o w r ó c i ć d o 
p r a c y , zasiąść p rzy k i e r o w n i c y 
maszyny i os iągnąć d o b r e r e -

z u l t a t y . T u n ie c h o d z i o m n i e ; 

c h o d z i t u o us t ró j soc ja l i s tycz 
ny , system w y c h o w a n i a na -
szych l u d z i , sposób życia w 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i m . 

P r z e d R e w o l u c j a , b y ł o rów 
n ież w i e l u r a n n y c h , p o w r a c a -
j ących z w o j n y . C ó ż się z n i -
mi d z i a ł o ? J e d n i skazani b y -
l i na ż e b r a n i n ę , i nn i s tawa l i 
się c i ę ż a r e m b r z e m i e n n y m d l a 
r o d z i n y . 

C o d z i e j e się z n a m i , k a l e -
k a m i w k r a j u soc ja l i s t ycznym, 
j es tem n a j l e p s z y m p r z y k ł a -
d e m . M a t k a mo ja w y c h o w a ł a 
m n i e sama, o j c i ec m ó j z g i n ą ł 
na f r o n c i e , wczasie p i e rwsze j 
w o j n y św ia towe j . C ó ż b y ona 
poczę ła sama, p o z b a w i o n a na 
szego sys temu r a d z i e c k i e g o ? 
N a t o m i a s t j a k wszystk ie d z i e -
ci m ias teczka b y ł e m w b e z -
p ł a t n e j szko le , ż y w i o n y i ub ra 
ny. P o t e m n a u c z y ł e m się za -
w o d u i z a c z ą ł e m p racować ia 
ko t r ak to r zys ta . M o ż l i w o ś c i 
m o j e wzras ta ły , wszyscy o k a -
zywa l i mi w i e l e se rdecznośc i , 
o o m a g a i ą c mi i ucząc m n i e . 
W t e n sposób w k a ż d y m cz ło 
w i e k u r a d z i e c k i m w i d z i a ł e m 
p r z v j a c i e l a . 

K i e d y s p a d ł o na m n i e n i e -
szczęście c a ł y k o ł c h o z p r z y -
szed ł mi z p o m o c ą . N i e za -
p o m n ę n i g d y p i e l ę g n a c j i i o -
o i e k i , j a k i m i o b d a r z y l i m n i e 
l u d z i e m e g o k r a j u , m n i e ż o ł -
n ierza - k a l e k ę . Z a j ę t o się 
s tanem m o j e j r e k o n w a l e n s c e n 
c j i , c zuwano n a d e m n ą , s ta-
rano się d l a m n i e o r o z r y w k i , 
' e d e n o p o w i a d a ł mi jak p r a -
cu ie w k o ł c h o z i e i j a k i e re -
- u l t a t y os iąga w swej e k i p i e , 
i nny — p r z y n o s i ł mi d o b r e 
ks iążk i , jeszcze i n n y k u p i ł mi 
h a r m o n i ę . . . B v l i i tacy co p o -
m o d l i mi z b u d o w a ć d o m . 

S e k r e t a r z P a r t i i w k o ł c h o -
z ie b y ł wówczas K o n s t a n t y n 
D a n i ł o w . B y ł t o m ó j se rdecz -
ny p r z y j a c i e l . D z i ę k i n i e m u 
p r z e c z y t a ł e m d z i e s i ą t k i w s p a -
n i a ł y c h ks iążek . To on p o -
m ó g ł mi p l a n o w o roz łożyć mo 
ją p r a c ę i z n a l a z ł mi p ie rwsze 
za j ęc i e . D a n i ł o w p r z y n i ó s ł mi 
części t r a k t o r u p o t o , b y m 
się z n i m i z a p o z n a ł i r e p e r o -
wa ł je . 

Pańs two p ł a c i ł o mi i n a d a l 
mi p ł a c i znaczną p e n s j ę . Jes-

t e m w d a l s z y m c i ą g u p o d o -
p i e k ą l e k a r z y . W j a k i sposób 
m o g ł e m się o d w d z i ę c z y ć za 
serdeczną o p i e k ę , j aką roz ta -
c z a ł o n a d e mną s p o ł e c z e ń s t -
wo. P i e r w s z y m m o i m o d r u -
c h e m . m o i m m a r z e n i e m i n a j -
w iększym m y m p r a g n i e n i e m 
b y ł o s tanąć w sze regach p r a -
c o w n i k ó w i b u d o w n i c z y c h ż y -
cia k o m u n i s t y c z n e g o . 

P o s t a n o w i ł e m więc r o z p o -
cząć na nowo p r a c ę i k i e r o -
wać n a d a l maszynami . M o j ą 
wy t rwa łość , k t ó ra p o m o g ł a mi 
p o k o n a ć wsze l k ie t r u d n o ś c i i 
o o g o d z i ć się z m y m k a l e c t -
w e m — z a w d z i ę c z a m P a r t i i i 
K o m s o m o ł o w i . 

Dz ies ięć la t m i n ę ł o o d 
c h w i l i , k i e d y w r ó c i ł e m u ł o m -
ny d o m e g o k o ł c h o z u . W t y m 
ok res ie n ie p r z e r w a ł e m swych 
s t u d i ó w i z a p o z n a ł e m się n i e -
z g o r z e j z t echn i czną st roną 
ż n i w i a r k i - m ł o c k a r k i . K u p i -
ł e m sob ie a u t o , , M o s k w i c z " , 
k t ó r y m sam k i e r u j ę . A l e r ze -
czą na jważn ie j sza jest j a k zwy 
k l e — przysz łość . 

W d o b i e dz i s ie j sze j , w d z i e 
d ż i n i e a g r o n o m i i d o k o n u j ą 
się w i e l k i e p o s u n i ę c i a . S p e ł -
n i e n i e nowych , d o n i o s ł y c h za -
d a ń , w w i e l k i e j m i e r z e z a l e -
ży o d nas. t r a k t o r z y s t ó w i k o n 
d u k t o r ó w , k i e r o w n i k ó w e k i p y , 
o raz m e c h a n i k ó w , k t ó r y m 
k r a j p o w i e r z y ł p o t ę ż n e ś r o d k i 
d l a d o b r a l u d z i r a d z i e c k i c h . 

NAROD-BOHATER 
NI S Z C Z Y L I pełne trzy lata 

Tys iące b o m b opat rzonych 
znakiem „ U S " burzyło m i a 

sta, n a p a l m spalał wsie. Nie 
m o g ą c u jarzmić narodu na jeź -
dźca mśc i ł się nawet n a ziemi, 
by nie rodziła. Naród j ednak 
byl twardszy od granitu, roz-
p a d a j ą c e g o się pod b o m b a m i 
Na gruzach K r a i n y P o r a n n e j 
świeżośc i bohaterski lud obro -
nił swą wolność . 

M i m o że r oze jm uciszył ar-
m a t y walka trwa nadal . Prze-
c iwnik iem jest teraz zniszcze-
nie. K o r e a ń c z y k zamieni ł kara-
bin na łopatę. Spod ziemi — 
życie przeniosło się n a po -
wierzchnię . 

Być może ko ło P h e n j a n u in-
ny jest kra jobraz niż w okol i -
c a c h Warszawy. Jednakże kie-
dy m ó w i s ię : „mias to n iepoko -
nane" , przed o c z y m a sta je 
Warszawa a o b o k nie j — 
P h e n j a n . Cechy podob ieństwa 
są uderza jące : oba miasta prze 
znaczył n a zagładę na jeźdźca 
oba zamieni ł w popió ł — ale 
na ich zgliszcza wróc i ł czło-
wiek aby j e wskrzesić. Oba 
miasta stały się s y m b o l e m — 
niezniszczalności narodu . 

Dzisiejszy P h e n j a n nie jest 
już mias tem w y m a r ł y m . Od ro 
ze jmu minę ło zaledwie 9 mie -
sięcy i w tym, jakże kró tk im 
okresie, w P h e n j a n i e wyrosło 
15 tysięcy n o w y c h d o m ó w mie -
szkalnych, z b u d o w a n o lub od-
b u d o w a n o 120 g m a c h ó w — 
siedzib różnych instytucj i , po -
n a d 80 b u d y n k ó w f a b r y c z n y c h 
Sto l i ca Republ iki żyje. A jeśli 
wreszcie w Kore i utrwal i się 
pokó j , to za kilka lat P h e n j a n 

Kołchoz zbudował dla Nektowa nowy dom, a on sobie kupił 

auto. 

X A . 
AL B A N I A iest n a j m n i e j -

szym z pańs tw o b o z u 
p o k o j u : T e r y t o r i u m je j 

wynos i 2 8 . 7 0 0 k m k w „ czyl i 
t y l e , i l e na jw iększe w o j e w ó d z -
two Po l sk i . U k s z t a ł t o w a n i e 
p o w i e r z c h n i A l b a n i i jest b a r -
d z o r ó ż n o r o d n e . N i e k t ó r e 
szczyty gó rsk ie ( n p . S h k e l z e n 
— 3 . 4 6 0 me t rów) są wyższe 
o d naszych T a t r , a b ł o t n i s t e 
n i z i ny n a d A d r i a t y k i e m p o -
ł o ż o n e są p o n i ż e i p o z i o m u 
morza , p o d o b n i e j ak Ż u ł a w y . 

N a t u r a szczodrze o b d a r z y -
ła A l b a n i ę . W e w n ę t r z u g ó r 
z n a j d u j ą się b o g a t e z łoża r o -
p y n a f t o w e j i as fa l t u , r u d 
m i e d z i i c h r o m u , w ę g l a k a -
m i e n n e g o i b r u n a t n e g o , s iar -
k i i sol i m i n e r a l n y c h . Z u r o -
d z a j n e j z i e m i można z b i e r a ć 
wysok ie p l o n y pszen icy i k u -
k u r y d z y , b a w e ł n y i ryżu , t y -
t o n i u i b u r a k a c u k r o w e g o . 

N i e p o d l e g ł o ś ć p o w i e l o -
w i e k o w e j o k u p a c j i t u r e c k i e j 
uzyska ła A l b a n i a d o p i e r o w 
1 9 1 2 r . , a le już w czasie I 
w o l n y i m p e r i a l i s t y c z n e j n e u -
t r a l n a A l b a n i ę o k u p o w a l i Ser 
b o w i e i G r e c y , a p ó ź n i e j A u -
s t r iacy , Francuz i t W ł o s i . P o 
w o l n i e p r z y p o p a r c i u m i ę d z y 
n a r o d o w e ! r e a k c j i , d o w ł a d z y 
w A l b a n i i d o s z e d ł w 1 9 2 4 r. 
A c h m e d Z o g u . p r z e d s t a w i c i e l 
o r u p y sk ra jn i e r e a k c y j n y c h 
o b s z a r n i k ó w - f e u d a ł ó w . R o z -
p o c z ę ł a się w y p r z e d a ż b o -
aac tw A l b a n i i z a g r a n i c z n y m 
m o n o p o l o m — a n g i e l s k i m I 
w ł o s k i m . 

W k w i e t n i u ' 1 9 3 9 rok'u f a -
szystowskie W ł o c h y d o k o n a ł y 
z b r o i n e q o z a b o r u A l b a n i i . W 
l i s t o p a d z i e 1 9 4 1 r o k u w t r u d 
nych w a r u n k a c h k o n s p i r a c j i 
pows ta ł a K o m u n i s t y c z n a P a r -
t ia A l b a n i i . 

O d w i e l u d z i e s i ę c i o l e c i 'na 
r ó d a l b a ń s k i p r o w a d z i ł z a -
c i e k ł a w a l k ę o w y z w o l e n i e na 
r o d o w e i s p o ł e c z n e 1 p o raz 
p ie rwszy uzyska ł k i e r o w n i c t w o 
k t ó r e m o a ł o w a l k ę t ę d o p r o -
w a d z i ć d o zwyc ięs twa . 

R O Z P R O S Z O N E p o c z ą t -
k o w o o d d z i a ł y p a r t y z a n -

ck ie wy ros ł y w k r ó t c e w r e g u -
la rna a r m i ę l iczącą 7 0 tys ięcy 
b o i o w n i k ó w . 

P o k a p i t u l a c j i W ł o c h w r . 

1 9 4 3 A l b a n i ę z a l a ł y wojska 
h i t l e r o w s k i e . 

W l i s t o p a d z i e 1 9 4 4 r. a r -
mia wyzwo leńcza ruszyła d o 
z d e c y d o w a n e g o na ta rc ia — 
i 2 9 l i s t opada oczyszczony 
zosta ł os ta tn i skrawek A l b a n i i 
— mias to S h k o d e r . D z i e ń t e n 
jest o b c h o d z o n y uroczyśc ie 
j a k o Św ię to W y z w o l e n i a A l -
b a n i i . 

Dziś n a r ó d a l b a ń s k i może 
poszczyc ić się znacznym i p o -
s t ę p a m i w r o z b u d o w i e g o s p o -
d a r c z e j i k u l t u r a l n e j . P o m o c 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o I k r a -
jów d e m o k r a c j i l u d o w e j o raz 
o f ia rność mas p r a c u j ą c y c h A l -
b a n i i sp raw ia ją , że k r a j p r z e -
ob raża się d o s ł o w n i e z r o k u 
na rok . 

P r z e d wo jną poza s z y b a m i 
n a f t o w y m i i f a b r y k ą p a p i e r o -
sów p r z e m y s ł w A l b a n i i p r a -
w i e n ie i s tn ia ł . T r zeba b y ł o 
p r z y w o z i ć z z a g r a n i c y p ł ó t n o 
i g w o ź d z i e , p a p i e r i szk lank i 
c u k i e r i m y d ł o — d o s ł o w n i e 

wszystko. S topa życ iowa b y ł a 
najn iższa w c a ł e j E u r o p i e . 8 5 
p r o c . m ieszkańców n ie u m i a ł o 
czytać i p isać. G ł ó w n y m i na-
r z ę d z i a m i w r o l n i c t w i e b y ł y 
socha i m o t y k a . 

^ A t y m i l e można o c e n i ć 
o g r o m p r z e o b r a ż e ń z a -

c h o d z ą c y c h dz iś w A l b a n i i . W 
1 9 4 7 r o k u A l b a ń c z y c y p o raz 
p ie rwszy us łyszel i g w i z d p a r o -
wozu . C h ł o p i p o raz p ie rwszy 
u j r ze l i k o m b a j n y i t r a k t o r y . 
W la tach 1 9 4 9 — 1 9 5 0 z r e -
a l i z o w a n y zos ta ł d w u l e t n i 
p l a n g o s p o d a r c z y , o b e c n i e re 
a l l z u j e się p ie rwsza a l b a ń s k a 
p i ę c i o l a t k a ( 1 9 5 1 — 1 9 5 5 ) . 
Z b u d o w a n a w p o b l i ż u T i r a n y 
e l e k t r o w n i a w o d n a i m . L e n i -
na d a j e s to l icy p r ą d i w o d ę . 
N a p r z e d m i e ś c i u T i r a n y — 
Y z b e r l s h — p o w s t a j e nowa 
d z i e l n i c a p r z e m y s ł o w a . P r a -
cu je t a m już k o m b i n a t t eks -
t y l n y Im. S t a l i n a , k t ó r y z a o p a 
t r u j e w t k a n i n y ca łą A l b a n i ę 

o raz d u ż e z a k ł a d y m e c h a n i c z 
ne „ U z i n a E n v e r " . Z b u d o w a -
no szereg i n n y c h z a k ł a d ó w , 
w i e l e nowych o b i e k t ó w jest w 
b u d o w i e . W d z i e s i ą t k a c h 
m ie jscowośc i b u d u j e się b l o k i 
I os i ed la m i e s z k a l n e . A l b a n i a 
z z a c o f a n e g o k r a j u r o l n i c z e -
g o p r z e o b r a ż a się w k r a j r o l -
n iczo - p r z e m y s ł o w y . 

P r z e d wo jną A l b a n i a b y ł a 
t y p o w ą k o l o n i ą k a p i t a l i s t y c z -
ną. Te raz jest w o l n y m , r o z b u -
d o w u j ą c y m się k r a j e m o wspa 
n i a ł y c h p e r s p e k t y w a c h r o z w o -
ju e k o n o m i c z n e g o . M i m o m a -

oPritrert 

oJanina 

Budowa wielkiej 
elektrowni wodnej 

Na obu brzegach wielkiej rzeki 
syberyjskiej Ob rozciąga się teren 
budewy elektrowni uyidnej. W 
ciągu krótkiego czasu dokonano 
tu poważnej pracy. Do placu bu-
dowy doprowadzono linie elektry-
czne, tory kolejowe, prowadzi się 
prace w kamieniołomach, przy 
wyrębie drzewa zbudowano cegieł 
nię, kombinat drzewny oraz in-
ne przedsiębiorstwa pomocnicze. 

Z wykopu pod gmach elektrow-
ni wodnej i tamę betonową usu-
nięto 1 milion 200 tysięcy me-
trów sześciennych ziemi 

Budowa Nowosyberyjskiej Elek-
trowni Wodnej odegra pozytyw-
ną rolę w rozwoju gospodarki są-
siednich rejonów, przemysł i rol-
nictwo otrzymają tanią energię. 

Polepszą się warunki żeglugi w 
górnym biegu Obu, gdzie budu-
je się zbiornik wodny, którego 
długość wynosić będzie 240 kilo-
metrów, a szerokość miejscami 
osiągnie przeszło 20 kilometrów. 

ł e g o o b s z a r u Î n i e w i e l k i e j 
l i c z b y l u d n o ś c i ( 1 , 3 m i l i o n a 
m ieszkańców) , A l b a n i a już za 
k i l k a lat m o ż e o d e g r a ć i s to t -
ną r o l ę w h a n d l u m i ę d z y n a -
r o d o w y m , e k s p o r t u j ą c p r z e t -
w o r y n a f t o w e , b i t u m , m i e d ź , 
c h r o m , b a w e ł n ę , skó ry , t y t o ń , 
o w o c e , w i n o , konse rwy i p i ę k -
ne d z i e ł a sztuk i l u d o w e j . G ó r 
skie r zek i A l b a n i i d a j ą m o ż l i -
wość p e ł n e j e l e k t r y f i k a c j i 
k r a j u . W ł a d z a l u d o w a i p r z y -
jaźń k r a j ó w o b o z u p o k o j u są 
g w a r a n c j ą n i e p r z e r w a n y c h suk 
cesów na d r o d z e r o z w o j u i 
r o z k w i t u A l b a n i i . 

E. K a r ł o w i c z 

będzie z n ó w na jp iękn ie j szym 
w kra ju miastem.. . 

• 

600 po tężnych b o m b zrzucił 
na jeźdźca na Suphuńską Elek 
trownię W o d n ą n a d rzeką Ja -
lu tuż przy granicy Chin , u -
si łował w ten sposób pozba -
wić prądu mias ta i wsie, f a -
bryki i zakłady przemysłowe. 
„Przy okaz j i " chc ia ł za wszel-
ką cenę zburzyć o lbrzymią ta -
m ę powstrzymującą n a p ó r 
7.300 mi ln . m . sześć. wody . 

Zbrodn i czy p lan nie udał się 
Bohaters two l o tn ików ludo-
wych , bohaters two r o b o t n i k ó w 
i inżynierów ocal i ło e lektrow-
nię przed zag łada i choc iaż 
poważnie zniszczona, S u p h u ń -
ską Elektrownia ani n a chwi lę 
nie przerwała pracy . 

Dziś n a terenie e lektrowni 
rozgrywa się wielka batal ia 
Przed załoga e lektrowni rząd 
postawił zadanie : do k o ń c a 
bieżącego roku o s i ą g n ą ć przed-
w o j e n n y p o z i o m p r o d u k c j i e -
nergii e lektrycznej . 

Od przy jac ió ł radz ieckich n a 
pływają n o w e maszyny i urzą-
dzenia. Z każdą n iemal godzi -
ną wzrasta m o c e lektrowni . 
Za łoga Suphuńsk ie j Elektrow-
ni W o d n e j wypełni zadania. . . 

• 
610 tys. ob iektów- fabryk , ko -

palni węgla i rud, d o m ó w mie 
szka lnych — zniszczyli A m e r y -
kanie w Kore i pó łnocne j . 3-let-
ni p lan o d b u d o w y i r ozwo ju 
n a r o d o w e j gospodarki Republ i 
ki przewiduje o d b u d o w a n i e 
wszystkich zburzonych fabryk i 
zn iszczonych kopalni d o k o ń c a 
1956 r. Niezależnie od tego wy-
b u d o w a n y c h zostanie wiele n o 
w y c h zak ładów przemys łowych 
m. in. pierwsze w kra ju zakła -
dy s a m o c h o d o w e , które juz w 
roku 1957 p r o d u k o w a ć będą 
6 tys. s a m o c h o d ó w rocznie . 

Bohatersk i n a r ó d K o r e i nie 
jest o s a m o t n i o n y w walce o 
o d b u d o w ę kraju . Naród radziec 
ki udzielił Repub l i ce bezzwrot 
ne j pożyczki n a sumę j e d n e -
go mi l iarda rubli na o d b u d o w ę 
zdewastowane j gospodarki — 
bratni n a r ó d ch iński przezna-
czył 8 t ry l ionów j u a n ó w . 

C z e c h o s ł o w a c j a wznos i w 
K o r e i f abrykę s a m o c h o d ó w , 
o d b u d o w u j e kilka e lektrowni 
w o d n y c h . 

Polska budu je zakłady na -
prawy p a r o w o z ó w i w a g o n ó w , 
rekonstruuje kilka kopa lń wę-
gla. 

R u m u n i a stawia fabrykę ce-
m e n t u i zakłady f a r m a c e u t y c z 
ne. 

Jak przystało n a prawdzi -
w y c h szczerych przyjaciół . . . 

W . D. 

Ledwie słońce Ukazało się w Moskwie, a już pomidory dojrze-
wają i wyglądają bardzo apetycznie. 

Wczorajsze i dzisiejsze 
PI E R W S Z Y M a j od czasu 

wyzwolen ia jest świętem 
radośc i ludu węgierskiego 

W dniu tym, w c a ł y m kra ju , 
rozbrzmiewał śpiew i muzyka , 
wirowały pary taneczne . C o 
święcił w tym dniu , szczęś-
l iwy i radosny lud węgierski? 

Na to pytanie móg łby każdy 
Węgier , robotn ik c h ł o p i inte-
l igent dać prostą odpowiedź . 
Święci ł on swo je wyzwolenie , 
własną bohaterską pracę, j ed -
ność narodu i so l idarność ze 
wszystkimi ludźmi na świecie. 

Człowiek który wyprzedził czas 

W takich lo luksusowo urządzonych blokach mieszkają robot-
nicy Budapesztu. Dużo, duio słońca, zieleni, a przede wszyst-
kim powietrza -- oto podstawowe warunki, którym muszą 
odpowiadać nowowznoszone osiedla mieszkaniowe. O jakości 

wykonania nie potrzebujemy nawet wspominać. 

Święto Pracy jest u nas 
świętem radości , gdyż lud wę^ 
gierski widzi w n i m nie tylko 
symbol odrodzen ia przyrody i 
viosny, lecz również symbo l 
v lasncgo odrodzenia . 

Młodzież , k l ó r a w dniu t y m 
ipiewala i tańczyła nie pa-
miętała — bo jakże mia łaby 
pamiętać — o d a w n y c h krwa-
wych Pierwszych M a j a c h . Lecz 
ja s a m dobrze te czasy pa-
mię tam. M a m lat 50, a w 
na jg łębszych z a k a m a r k a c h m e 
go serca przechowały się te 
wspomnien ia . Urodz i ł em się 
i wyros łem w j e d n y m z 
na jwiększych zagłębi górni -
czych Węg ie r w Zag łęb iu Pecs 
w p o ł u d n i o w o — z a c h o d n i c h 
Węgrzech . Nie chodz i ł em je-
szcze d o szkoły a już Pierwszy 
M a j a sprawiał mi taką radość 
j a k święta Bożego Narodzenia 
czy W i e l k a n o c . A przecież 
święto to nie przynosi ło dzie-
c i o m żadnych p o d a r u n k ó w — 
co n a j w y ż e j kilka kwia tów 
które o j c i e c m ó j , górnik przy-
p ina ! do klapy marynarki . 

W fabryce produktów chemicznych w Budapeszcie wszystkie 
maszyny zaopatrzone są w urządzenia zapewniające pracow-

nikom całkowite bezpieczeństwo 

Jest w Związku Radzieckim ta 
ki człowiek, który żyje już właś-
ciwie w roku 1991 Nie należy, 
rzecz jasna, brać tego powiedze-
nia dosłownie. Paweł Byków, słyn 
ny tokarz moskiewskich Zakła-
dów Szlifierek, mistrz szybkościo-
wej obróbki metalu, którego za 
wspaniale osiągnięcia w pracy wy 
różniono Nagrodą Stalinowską, 
dlatego żyje w 1991 roku, ponie-
waż obecnie pracuje na początek 
produkcji, która w myśl planu 
miałby dopiero wykonać w roku 
1991. 

Listonosze dobrze znają jego 
mieszkanie mieszczące pię w wie-
lopiętrowym domu przy ul. Gor-
kiego w Moskwie. Znają je dob-
rze dlatego, że codziennie dorę-
czają tu pokaźne paczki listów 

z setek miast Związku Radziec-
kiego i krajów demokracji ludo-
wej. Do Pawła Bykowa piszą ty-
siące robotników. Inżynierów, 
techników, którzy proszą go o 
podzielenie się doświadczeniami 
szybkościowego skrawania metali. 
Pr.wel Byków chętnie udziela po-
rad i zachęca każdego tokarza do 
zastosowania swojej metody. Ma 
on setki przyjaciół 1 naśladow-
ców w Związku Radzieckim, Ru-
munii, Węgrzech, Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej, Polsce. 
Tokarze pracujący jego metodą 
wykonują po 20 norm dziennych. 

Takich ludzi jak Paweł Byków 
jest w Związku Radzieckim wielu. 
Dzięki nim, przodującym lu-
dziom produkcji, Kraj Rad kro-
czy szybko do komunizmu. Ich 

doświadczenia pomagają krajom 
demokracji ludowej przyśpieszyć 
budowanie socjalizmu. 

W I E Ś N A U C Z Y C I E L I 
Wieś Ajgebac jest w Armenii 

często nazywana „wsią nauczycie-
li" 130 jej mieszkańców ukończy-
ło instytuty i technika pedago-
giczne 1 jest obecnie nauczyciela-
mi « różnych rejonach republi-
ki. 105 spośród nich odznaczonych 
zostało orderami i medalami 

Wielu mieszkańców Ajgebac zo-
stało agronomami, zootechnikami 
lekarzami, inżynierami, architek-
tami. 

Wc wsi Istnieje szkoła średnia. 
Około dwustu jej wychowanków 
kształci się obecnie w instytutach 
i technikach. 

Jak wzrusza jące były w m o -
i n dzieciństwie te dni pierw-
szomajowe . Z mie j scowośc i od 
ległych o dwadzieśc ia — trzy 
dzieści k i l ometrów przychodzi 
li w szeregach robo tn i cy za-
głębia górniczego Pecs, aby 
razem przy dźwiękach orkie-
stry dotrzeć do celu — do 
podnóża Meczeku, do miasta 
Pecs. Błyszczały odświętnie ich 
przywykłe do c iemnośc i oczy, 
radowal i się promien iami ma-
j o w e g o s łońca i oddycha l i głę-
boko tym co tak gorąco uko-
chal i , lecz co nie było wtedy 
ani pod ziemią, ani na ziemi, 
ich udziałem — oddycha l i po-
wietrzem wolnośc i . 

P o t e m , gdy rozgrzały bo j e 
robotn icze na c a ł y m świecie , 
r eakcy jne klasy p a n u j ą c e na 
Węgrzech nie tylko nie pozwa-
lały na o b c h o d y Pierwszego 
M a j a , lecz nie c o f a ł y się przed 
bruta lnymi sa lwami p o l i c y j n y -
mi do t ł u m ó w . M i m o to, robot -
n icy n a W ę g r z e c h z n a j d o w a l i 
sposoby , aby to wielkie świę-
to, m i ę d z y n a r o d o w e święto so-
l idarnośc i r o b o t n i c z e j o b c h o -
dzić. Nie m o ż n a go było czc ić 
w j a s n y dzień — o b c h o d z o n o 
j e więc o świcie . Nie m o ż n a 
było o b c h o d z i ć 1 M a j a legal-
nie, o b c h o d z o n o ten dzień nie 
legalnie. 

W świetle przyszłości i teraź-
niejszości m o ż e m y dopiero na-
prawdę zrozumieć , d laczego 
lud węgierski o b c h o d z i tak 
ę o r ą c o święto Pierwszego M a -
ja . R o z u m i e on , że Pierwszy 
M a j a to symbo l j e g o n ieogra-
n i c zonych moż l iwośc i życ io -
wych . W dn iu tym spog ląda 
nasz lud z dumą na swe wiel-
kie os iągnięc ia uzyskane od 
chwil i wyzwolen ia , na wielkie 
budowle , na miasto górnicze 
K o m l ó , i na Sta l invaros , na no 
we uniwersytety i ż łobki , na 
setki d o m ó w w c z a s o w y c h Co -
fa ją się ludzie myślą wstecz 
po to, żeby jeszcze szerzej wi-
dzieć przyszły los o j c zyzny bu-
d u j ą c e j soc ja l i zm, los s w ó j wła 
sny i swo ich rodz in . 

W dniu tym m i l i o n o w e rze-
sze węgierskich ludzi pracy 
w y c i ą g a j ą d łon ie i kierują 
spo jrzenie ku tym, którzy wal -
czyli i walczą wraz z n a m i o 
na jdroższy skarb ludzkości , o 
p o k ó j . 

R E K O R D O W E P L O N Y 
Nieraz próbowano obliczyć ja-

kie maksymalne plony można 
wyciągnąć z ziemi. Tak np. ame-
rykański uczony Vilcox ustalił, 
jako górną granicę dla pszenicy 
110,5 cetnara z ha. Swego cza-
su za rekord światowy uznano 92 
cetnary, zebrane kiedyś w Ita-
lii. Rekordy te obalone jednak 
zostały w ZSRR. Tak np. koł-
choźnik Macenko spod Winnicy 
wyhodował na pólku doświadczał 
nym wiejskiego laboratorium o-
koło 112 cetnarów pszenicy, a 
Czaganak Barsijew, w- kazach-
stańskim aule, zebrał w 1943 r. 
ponad 200 cetnarów prosa z ha. 
Jest to największy rekord plonu, 
jaki kiedykolwiek uzyskany zo-
stał przez człowieka. 

N A W O Z Y S Z T U C Z N E 
Z P O W I E T R Z A 

Uczeni radzieckiej Armenii roz-
wiązali proces technologiczny wy-
dobywania z azotu zawartego w 
powietrzu cyjamidu wapnia, czy-
li azotniaku, który jest cennym 
nawozem sztucznym. Kombinat z 
Kirnwakan wytwarza już ten pro-
dukt, a kołchozy nawożą nim zie-
mię pod zasiew oziminy. Tak 
więc „kamień", jak go rolnicy 
armeńscy popularnie nazywają, 
a ściślej mówiąc proszek, wydo-
byty z powietrza za pomocą ener-
gii wodnej zasila ziemię, by mo-
g<a rodzić więcej zboża. 

P R A S K I W I E Ż O W I E C 
Czesi budują w Pradze pierw-

szy wieżowiec. Projekt jego opra-
cował zespól czechosłowackich ar-
chitektów, pod kierownictwem 
inż. Franciszka Jerzaba. Wieżo-
wiec będzie miał 16 pięter, z cze-
go 13 już zmontowano. Środkową 
część gmachu stanowi hotel, zaś 
skrzydła — mieszkania dla ludzi 
pracy. 'J 
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Z P O L S K I I O P O L S C E 
« 

NOC NIE TRWA WIECZNIEI S E Z O N P L A Ż O W Y 
Niewidomy. . . B ia ła laska, c i emne okulary os łania ją n ie -

w idzące oczy... O t o t r a d y c y j n y obraz cz łowieka do tkn ię tego 
s t rasznym nieszczęściem. Ale czy wiecie , że dziś większość 
n i e w i d o m y c h uczy się lub pracu j e , że w n a s z y m przemyśle 
pracu je oko ło tys iąca o c i e m n i a ł y c h r o b o t n i k ó w - f a c h o w c ó w , 
że są wśród n i c h przodowni cy p racy? 

„Powiedz mi mamo, co lo są ślepcy?" 
„To biedni, którym umarły oczy, 
Noc ich otacza wieczna i mroczy". 

(Leopold Staff) 

Lekcja geografii. Tadzio Kubański i jego ociemniały nauczy-
ciel Stefan Paliński przy specjalnym globusie z wypukłymi 

_ , •oznaczeniami. 

Siedzę na przec iw r ó w n o u -
s t a w i o n y c h ł a w e k i k i lkorga 
dzieci. Dzielą n a s d w a m e t r y 
i — przepaść ca la . I n n e są n a -
sze światy . M ó w i m y j e d n y m j ę -
zyk iem, a le inacze j w y o b r a ż a -
m y sob ie treść wypowiedział 
n y c h s łów. 

Z a m y k a m oczy , w m a w i a m 
sobie , że o t o j e s t e m ślepy. Nie 
będę m ó g ł n o r m a l n i e p r a c o -
w a ć , czytać , m i e ć w o c z a c h 
lęku, szczęścia, u ś m i e c h u . Nie 
zobaczę n i g d y zadar tego n o s k a 
m o j e j córeczki . N o c m a t r w a ć 
wiecznie. . . 

W y o b r a ź n i a z a c z y n a dz ia łać 
zbyt in tensywnie , b y m c h o ć 
chwi l ę m ó g ł pozwo l i ć się j e j 
unos i ć . O t w i e r a m oczy . W r a -
c a m w w y m i a r y naszego świa -
ta. 

Przede m n ą — n i e w i d o m e 
dzieci i i c h nauczyc ie l . 

S t e f a n Pal iński prezentu je 
k o l e j n o swo ją g r o m a d k ę i pa -
trzy n a m n i e bystro niebies -
k imi o czami . T e bardzo żywe 
oczy n ie widzą j e d n a k — n a -
uczyc ie l j est także o c i e m n i a -
ły. 

— S t a c h u , przeczyta j n a m 
coś . 

S tan i s ław Po lawski o twiera 
wie lki t o m powieśc i L e o n i d o -

<wa „ S a l a Nr. 3". T e m a t e m j e j 
są losy o c i e m n i a ł y c h żo łn ie -
rzy. K o n i u s z k a m i p a l c ó w w s k a 
ż u j ą c y c h o b u r ą k w y s z u k u j e 
w książce o d p o w i e d n i e m i e j s c e 
Teraz j a patrzę n a te c z y n n o ś 
ci , n a te w y p u k ł e punkc ik i szy 
fru p o k r y w a j ą c e g o k a r t o n o w e 
s tron ice — i c zu ję się j a k czło 
wiek, który n ie widzi ; d la m n i e 
karty książki są puste. Staszek 
czyta p łynnie , r ó w n o , tak j a k -

b y m czyni ł to j a sam, pos łu-
g u j ą c się a l f a b e t e m łac ińsk im. 
O d n o s i się wrażenie , że ten 
„ p a t r z ą c y " gdzieś w przestrzeń 
ch łop ie c odb iera w sobie ty lko 
w i a d o m y sposób n a d a w a n e 
skądś sygnały i przekazuje 
n a m j e g ł o s e m : 

„ Z o s t a ł e m r a n i o n y w oczy i 
oś lepłem. T o , że j e s t e m ślepy, 
n ie p o w i n n o w a s przerażać , 
j a k i m n i e n ie przeraża.. . 
C h c i a ł b y m zostać inżyn ie rem-
o r g a n i z a t o r e m w wasze j f a b -
ryce. N a t y m s tanowisku będę 
m ó g ł r o z w i n ą ć m o j e zdo lnośc i 
o r g a n i z a c y j n e i ś lepota nie bę-
dzie m i przeszkadzać . Z n a m 
waś j a k o dyrektora , k tóry n ie 
bo i się ryzyka.. ." 

Jakże ostra j es t w tej m a -
łej i zdebce aktua lność powieś -
c i L e o n i d o w a ! Z jaką uwagą 
ws łuchu ją się wszyscy w j e j 
s łowa, okrutne w swej p r a w -
dzie, a le przecież p o k r z e p i a j ą -
ce, b u d z ą c e wiarę w przyszłość . 

Szczęśc i em dla setek tysię-
cy n i e w i d o m y c h n a c a ł y m 

świec ie był t rag i czny w y p a d e k 
ukłuc ia się szyd łem w gałkę 
oczną przez m ł o d e g o L u d w i k a 
Brai l le 'a , k tóry przed , p o n a d 
stu la ty wyna laz ł wypuk łe pi -
smo , w k t ó r y m każda l itera 
jest prostą k o m b i n a c j ą sześciu 
p u n k t ó w . Dzięki t e m u m o ż e 
dziś i s tn ieć w Po lsce w y d a w -
n ic two , d y s p o n u j ą c e drukarnią 
z n o w o c z e s n y m i m a s z y n a m i — 
które w s w y m p lan ie n a 1954 
rok przewidu je w y d a n i e a l f a -
b e t e m Brai l le 'a 200 pozyc j i z 
l i teratury p iękne j i f a c h o w e j ! 
M o g ą u k a z y w a ć się c zasop i sma 
p o d p e ł n y m i wyrazu t y t u ł a m i : 

( R E P O R T A Ż Z P O L S K I ) 

„ P o c h o d n i a " , „Świate łka" , „ P r o 
m y k " . 

— A teraz, S tachu , napisz 
n a m cos". 

N a stole leży m e t a l o w a tab-
l iczka o r ó ż n y c h p r o s t o k ą t n y c h 
o t w o r k a c h — m i e j s c a n a owe 
sześć p u n k t ó w , czyli poszcze-
gó lne litery i cy f ry . S t a c h pi -
s z e : 

„ T o , że j e s t em ślepy, n ie po -
w i n n o w a s przerażać. . . " 

Pisze od prawe j s trony d o 
lewej , w b i j a rylec, s t u k a j ą c ry-
tmiczn ie o meta l tabl iczki . P o -
wsta j e w ten sposób negatyw, 
ten n e g a t y w o d w r ó c i się p o -
tem. P r z e s u w a j ą c p a l c a m i p o 
w y p u k ł y c h kropkach , będzie 
się o d c z y t y w a ć tekst od lewej 
kil p rawe j . 

Proste i krótkie są autob i o -
gra f ie t y c h dzieci . Proszę M a -
m u s i a M a r c i n i a k a o j e g o h i -
storię. W s t a j e w ławce , przy-
g ładza n ies forną czuprynę , o -
p o w i a d a z a ż e n o w a n y : 

— W t e d y był luty, t opn ia -
ły lody.. . U nas p o d S o c h a c z e -
w e m są takie stawy.. . T a m 
znalaz łem ten granat. . . W y s y -
p y w a ł się z n i ego ł a d n y żółty 
proszek... M i a ł e m wide lec . Z a -
d r a p a ł e m n i m spłonkę, czy coś 
tam. Da le j to j u ż p a n wie. 
P r z y j e c h a ł o pogotowie . P o t e m 
był szpital , b o l a ł o i już n i c n ie 
widz ia łem, a n a d o d a t e k urwa 
ło m i palec , Myś la ł em, że już 
n i g d y n ie będę się uczył... 

O p o w i e ś ć druga. Mietek Sta -
nis ławski . Szczupły ch łop ie c w 
w e l w e t o w y m ubranku . W z r o k 
straci ł n a warszawskie j S ta -
r ó w c e w czasie powstan ia . 
B o m b a przysypała go w p iw-
n i cy . Gruz wyżar ł oczy. K i l k a 
lat b łąka ł się p o o m a c k u , m a t 
ka ch l ipa ła p o k ą t a c h . D o p i e -
ro w 1949 roku dosta ł się d o 
Ins ty tutu G ł u c h o n i e m y c h i O -

D w a j c h ł o p c y grają w sza-
chy . Po la czarne są wypukłe , 
białe — wklęsłe. Figurki zakoń 
czone u do łu ko łeczkami . 

G d y b y nie te kropki , klasa 
by łaby j a k tysięce innych . T o 
c h y b a j e d y n a c e c h a wyróżn ia -
j ą c a klasy s iedmiu o g ó l n o -
ksz ta ł cących i z a w o d o w y c h 
szkół d la n i e w i d o m y c h , które 
pozosta ją pod opieką wydzia łu 
szko ln i c twa spec ja lnego przy 
Ministerstwie Oświaty . 

M a ł y M a n i u ś nie m a wska-
z u j ą c e g o pa l ca u lewej ręki. 
Zap łac i ł n i m za chwi lę dotknię 
c ia czarodz ie j sk iego proszku. 
Dla n i e w i d o m e g o utrata tego 
pa l ca — który tak ważną speł-
n ia f u n k c j ę przy czy tan iu — 
stwarza dodatkową trudność . 

A Tadeusz T r a c z y k pozosta -
wił n a po lu p o d Ł u k o w e m 
wraz z o c z a m i całą rękę. Jego 
nie nęci ł żó ł ty ko lor prochu . 
Poc isk w który ce lował kamie 
n i a m i mia ł p iękną, soczystą i 
tak bardzo p o c i ą g a j ą c ą barwę 
czerwieni . 

— Tadz iu , m o ż e teraz ty spró 
bujesz poczytać?. . . 

T a d z i o wodz i ocalałą dłonią 
p o m a l e ń k i c h zgrub ien iach i 
powol i , z n a m y s ł e m , czyta. T o 
czytanie kosztowało g o wiele 
mies ięcy pracy , to czytanie 
jest także zasługą j e g o nauczy-
c ie la — S t e f a n a Pal ińskiego . 

Mie tek Stanis ławski m a 
zdo lnośc i d o rysunków. Jak sly 
szycie — d o rysunków. Nie 
d ługo będzie m ó g ł swó j talent 
u j a w n i ć i r o z w i n ą ć — z Z S R R 
n a d e j d ą wype łn i one spec jalną 
masą tabl iczki d o rysowania 
dla n i e w i d o m y c h . R y l e c będzie 
w n i c h głębił, a równocześn ie 
kszta ł tował — p o d o b n i e j a k w 
papieroplastyce . 

Z m i e n i a się złe, fa łszywe 
przekonanie , że cz łowiek niewi 

dla n i e w i d o m y c h w D ę b a c h 
Wielkich . W y j a ś n i a , że o c i em-
niali nie płacą za k o m u n i k a -
c j ę miejską i za radio , że n a 
P K P i n a P K S przewodnik 
jeździ z n i m i bezpłatnie . Roz -
m o w a schodzi n a w e t n a temat 
u l t radźwięków i radaru, t y ch 
na jnowocześn ie j s zych instru-
m e n t ó w zas tępu jących oczy. 

S t e f a n Paliński , o c iemnia ły 
nauczyciel , rozprawia z ożywię 
n iem, gestykuluje i p a t r z y 
n a m n i e tak bardzo w y m o w -
nie. 

W klasie n a górze, pod któ-
rej o k n a m i stanęl iśmy, kot łu-
j e się j a k w garnku. O d s u w a m 
się ins tynktownie — uczniaki 
n a c a ł y m świecie lubią wyle -
w a ć a t r a m e n t n a przechod -
niów. P o z n a j ę glos Mie tka i 
M a ń k a , S t a c h a i Tadz ia . 

Już w i e m n a pewno , d la 
n i ch n o c n ie trwa wieczn ie ! 

Olgierd B U D R E W I C Z 

W WARSZAWIE OTWARTY 
Tysiące warszawiaków spędza niedziele nad W i s ł ą 

Sezon wypoczynków nad Wis ła już się zaczął a w dn i 
upa lne z plaży korzysta k i lkanaście tysięcy wczasowiczów. 

Pomimo n iepewne j p o g o -
dy , pesymistycznego k o m u n i -
katu meteoro log icznego , t y -
siące warszawiaków spędz i ło 
ostatnią n iedz ie lę nad Wis łą . 
Wie t rzyk , k tóry rozkołysał f a -
le Wis ły sprzy ja ł ka jakow i -
czom uzbro jonym w żag le , 
to też tak ie j i lości żag lówek 
na rzece dawno nie obserwo-
wano. 

Powodzen iem cieszyły się 
p o p u l a r n e prze jażdżk i statka-
mi d o M ł o c i n . Już o d godz . 9 
rano aż d o zmroku paros ta t -
k i odchodzące z przysta-
ni przy moście Śląsko - Dą-

Staszek Pawłowski czyta książ kę drukowaną alfabetem 
Braille'a. 
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Alfabet Braille'a. Litery i cyfry powstają przez wyhoczenie 
rylcem znaków, z których każdy składa się z kombinacji wy 
pukłych kropek rozmieszczony cli na 6-punktowym polu. 

c i e m n i a ł y c h . S k i e r o w a n o go n a 
trzy m i e s i ą c e d o szpitala, w y -
j ę t o m n ó s t w o o d ł a m k ó w . W r ó 
cił i w t e d y zaczęła się nauka . 
W t e d y zaczę ło się życie... 

Wszystk ie prawie histor ie są 
równie żałosne . I tych , którzy 
nie widzą od urodzen ia i t y ch 
którzy straci l i o czy w tragicz-
n y m w y p a d k u . A l e te dziec i 
z klasy VI - e j n ie są m i m o to 
smutne . Wiercą się w ł a w k a c h 
ch i choczą z m o j e j tu o b e c n o ś -
ci, szepczą i d o k a z u j ą , j a k b y 
brak w z r o k u był ty lko n i epo -
rozumien iem. 

d o m y mus i być bezwartośc io -
w y m , b e z p r o d u k t y w n y m zawa-
l idrogą. 

O zmian ie tych przekonań 
d e c y d u j e również — i przede 
wszystk im — stosunek władzy 
ludowe j d o ty ch ludzi, umoż l i -
wien ie i m nauki , pracy , roz-
rywki. 

Pal iński m ó w i bardzo rze-
czowo , że za m a ł o jest jeszcze 
burs dla młodzieży , że dużo 
wszędzie k łopotów. M ó w i o bli-
skiej budowie wie lkiego D o m u 
N i e w i d o m e g o w Warszawie . 
Porusza sprawę tresury psów 

KARTAHllTNIKA 
Uchwafo rządu P. R. L. 

na rzecz hutników polskich 

browskim b y ł y p rzepe łn ione . 
Rekordową l iczbę pasaże-

rów przewióz ł spacerowy pa-
rostatek „ B a ł t y k " , na k tórym 
przygrywał do tańca 7 -osobo -
wy zespół taneczny. 

Spośród za łog i „ B a ł t y k u " 
wyróżnia się na parostatku 
pierwsza w mundurze mary-
narza „ Ż e g l u g i " kob ie ta A . 
H o n , pe łn iąca f u n k c j ę kon -
t ro le ra . Z d o b y ł a sobie ona 
ogólną sympat ię za swą dz ie l -
ną postawę i uprzejmość. 

Poczynając od dn ia dz is ie j -
szego „ Ż e g l u g a " uruchamia 
na Wiś le l in ię turystyczną 
Warszawa — G d a ń s k , z pos-
to jam i w miastach godnych 
zwiedzania, jak P łock , Toruń, 
G r u d z i ą d z . Zb io rowe wyciecz-
czki korzystają na te j l in i i z 10 
proc. u lg i za p rze jazd . 

Na wszystkich pobrzeżach 
Wis ły , p e ł n o b y ł o p lażowi-
czów. Na jw ięce j j e d n a k war-
szawiaków k ie rowa ło się W a -

łem Miedzeszyńskim na p lażę 
miejską, gdz ie w tym roku 
przez n iwelac je — zasypanie 
do łów i obsianie trawą uzys-
kano nowe tereny do zażywa-
nia kąp ie l i s łonecznych. N a 
plaży te j ,przez z l i kw idowa-
nie przestarzałych szafek w 
budynkach szatniowych, uzys-
kano doda tkowych 2 tys„ 
miejsc d la przechowania ga r -
de roby . 

W tym sezonie plażowiczów 
czekają n iespodz iank i w pos-
taci zb iorowych ćwiczeń g i m -
nastycznych na wo lnym p o -
wiet rzu, zawodów z n a g r o d a -
mi o mistrzostwo p laży i e m o -
c jonujących prze jażdżek na 
nartach. Mo to rowy c iągn ik d o 
nart wodnych jest już go towy 
i czeka na pierwszych ama to -
rów. 

O r g a n i z a c j e zaopat rzen ia 
plażowiczów powierzono W Z G 
(Warszawskie Z a k ł a d y G o s p o -
darcze) k tóre prowadzić będą' 
tam 2 kioski z napo jami , k u -
chnię i s to łówkę. 

Każdy dzień przynosi w Polsce dalszą 
poprawę warunków socjalno-bytowych 

mieszkańców miast i wsi 

U c h w a l a rządu, n a z w a n a już 
powszechnie w Polsce Kartą 
Hutn ika , przewiduje wynagro -
dzenie w y n o s z ą c e 10 proc. śred-
niego zarobku rocznego dla 
tych, którzy przepracowal i w 
hutnic twie 2 lata, a 15 proc . — 
dla tych , którzy przepracowa-
li 5 lat. 

Przec iętna wypłaty dla 2-łat-
k ó w wynos i 1.700 zł., dla 5-lat-
k ó w 2.500 zł., 

W y p ł a t y te odby ły się już 
we wszystkich hutach . Pań-
stwo ludowe asygnowalo na 
ten cel oko ło 70 m i l i o n ó w zło-
tych . 

Troska o byt h u t n i k ó w zna-
lazła wyraz w o d d a n i u i m do 
użytku około 11 tysięcy izb mie 
szkalnych, w w y d a t k o w a n i u w 
c iągu 3 lat blisko pól mil iar-
da zł. n a higienę i bezpieczeń-
stwo pracy — w budowie licz-
n y c h ż ł obków i przedszkoli . 

W dniu 8 b m . w przeddzień 
święta hutn ików, n a j b a r d z i e j 
w y r ó ż n i a j ą c y się cz łonkowie za 
Ióg przemysłu hutniczego : m i -
strzowie, wytapiacze , garowi , 
w a l c o w n i c y oraz inżynierowie 
i technicy , p r z o d u j ą c y w wal -

ce o stal i surówkę — o przy-
spieszenie rozwo ju i u m o c n i e -
nia sił Polski L u d o w e j , otrzy-
mal i s a m o c h o d y , motocykle , 
rad ioodbiorn ik i , rowery i ku-
p o n y ubraniowe . 

Oprócz s a m o c h o d ó w , czo łowi 
przodownicy pracy hutn i c twa 
otrzymal i również na dogod -
n y c h w a r u n k a c h rata lnych 300 
motocyk l i mark i SHL, 700 ra-
d ioodb iorn ików, ok. 4 tysięcy 
rowerów produkc j i po lskie j i 
węgierskie j oraz 4 tysiące ku-
p o n ó w we łny ubraniowe j . 

P o raz pierwszy d o k o n a n o 
odznaczeń p r z o d u j ą c y c h hut -
n ików odznaką Zas łużonego 
Hutn ika Po lsk ie j Rzeczypos -
pol i te j L u d o w e j . 

Ostatnio uruchomiono nową 
linię t ramwajową o długości 
ponad 4 ki lometrów, łączącą 
K r a k ó w z Hutą im. Lenina. 

150 t r a m w a j ó w polskiej pro-
dukcj i , w tym 90 w o z ó w silni-
k o w y c h oraz 70 n o w y c h autobu-
sów węgierskich „ I k a r u s " zasi-
li w rb. tabor mie jskich przed-
siębiorstw k o m u n i k a c y j n y c h w 
Polsce. 

60 t r a m w a j ó w i 17 autobusów 
otrzymają Miejskie Przedsię-
biorstwo Komunikacy jne i Miej 
skie Przedsiębiorstwo Autobu-
sowe w Warszawie . Po 30 tram-
w a j ó w m a być skierowanych 
do W o j . Przeds. Komunikacy j -
nego w Stalinogrodzie oraz do 
Łodzi i Krakowa . 

W z m o g ł o się tempo prac przy 
budowie śródmiejskiej dzielni-
cy mieszkaniowej w Kielcach. 
Na miejscu pokapitalistycznych 
ruder rosną nowoczesne bloki, 
w których mieszkać będąi ludzie 
pracy. W wielu blokach mie-
ścić się będą sklepy i zakłady 
usługowe. Siedem wielkich bu-
du jących się b loków mieszkal-
n y c h zostanie oddanych do u-
żytku już przy końcu br. 

Organizacje związkowe i kie-

rownic twa zakładów pracy tyjr. 
kazują coraz więce j troski o 
sprawy bytowe i soc jalne załóg 
robotniczych, oddziały zaopa-
trzenia robotniczego poszerzają' 
zakres swej działalności, otwie-
rane są stale n o w e żłobki 1 
przedszkola. Poprawiają się r ó w 
nież w a r u n k i bytowe młodzieży; 
akademickiej . 

Z każdym rok iem wzrasta 
sieć wodoc iągów i kanalizacj i 
na terenie w o j . stalinogrodzkie-
go. W r o k u bież. sieć wodoc ią -
g o w a powiększy się w wo je -
wództwie o dalszych 60 km., a 
sieć kanal izacyjna o ok. 15 km. 
Na te inwestyc je przeznaczono 
ok. 79 mi l i onów złotych. M.in. 
z sumy tej zostanie zakończona 
budowa zakładów wodoc iągo -
w y c h dla powiatów: Rybnik , 
Tarnowskie Góry, Gliwice i 
Zabrze. Oddanie do użytku tycŁ 
obiektów przyczyni się w znacz-
n y m stopniu do poprawy zao-
patrzenia w wodę ludności i za-
kładów przemysłowych. 

W związku z r ozwo jem bu-
downic twa mieszkaniowego w 
Częstochowie, przewiduje się w, 
t y m roku budowę sieci w o d o -
c iągowej i kanal izacyjnej o łą< 
cznej długości około 16 k m . 

Wielki wzorcowy sklep garmażeryjny 
otwarto w Warszawie 

G D Z I E T K W I Ł A T A J E M N I C A R Z E K O M E J « O B F I T O Ś C I 
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Niedojadanie mas cli-Topsklicli i nędza ludności pracującej 
— oto odpowiedź na pytanie 

Z a d a j e m y sobie niekiedy pytanie, dlaczego w sklepach 
przed wo jną było tak dużo żywnośc i . Czy to oznacza, że ro l -
n ic two przed wojną rozwi ja ło się szybciej niż obecnie? Zasta-
n ó w m y się nad t y m zagadnieniem głębiej, a odpowiedź na-
rzuci się' n a m sama. 

iESLI mówimy dziś o nad-
I miernej dysproporcji po-

J między szybko rozwijają-
cym się przemysłem socjalisty-
cznym, a nienadążającym, roz-
drobnionym rolnictwem, to nie 
oznacza bynajmniej, że rolnic-
two nic rozwija się, że nie ma 
w nim postępu w stosunku do 
lat przedwojennych. Przeciw-
nie. Postęp jest i ma on wiel-
kie przełomowe znaczenie dla 
mas chłopskich i całego naro-
du. 

Ogromny głód ziemi, niewy-
mowna nędza mas chłopskich 
przed wojną, nieustannie pogłę 
biana przez całą politykę rzą-
dów bnrżuazyjno-obszarniczych 
przez rosnące podatki, rai y ban 
kowc itp. prowadzi!y masy 
chłopskie do coraz większego 
zadłużenia się, do wyzbywania 
się ziemi. Nieustannie rosła na 
wsi wielomilionowa armia tzw 
ludzi „zbędnych", pozbawionych 

ziemi, pracy i chleba. Polityka 
cen wyrobów przemysłowych i 
produktów rolnych prowadzo-
na przez rządy burżuazyjne 
kładła się ciężkim brzemieniem 
na barlci mas chłopskich, po-
głębiała ich nędzę. Między pra-
cującym chłopstwem a robotni-
kiem stał kapitalista, wyciąga-
jący wielkie zyski z ich pracy. 

\V lalach 1929 — 1933 ceny 
otrzymywane przez chłopa obni 
żyły się trzykrotnie, natomiast 
cena chleba zalcupowanego 
przez robotnika obniżyła się za-
ledwie o 20 proc. W tym sa-
mym czasie wyroby przemysło-
we, zakupywane przez wieś 
znacznie podrożały. 

W tym właśnie tkwi tajemni-
ca rzekomej obfilości żywnoś-
ciowej w Polsce przedwrześnio-
wej. Wielka ilość produktów 
rolnych w mieście pochodziła z 
chłopskiego głodu i niedojada-
nia, z tego, że chłop zmuszony 

do płacenia wysokich podatków, 
długów, do zakupywania ogrom 
nie drogich wyrobów przemy-
słowych, musiał coraz bardziej 
ograniczać własne spożycie, mu 
sial głodować i wyprzedawać 
na rynku coraz większe ilości 
produktóio po coraz niższych ce 
nach. Robotnik zaś nabywał co 
raz mniej tych produktów, gdyż 
zmniejszały się systematycznie 
jego zarobki, albo tracił pracę 
i stawał się bezrobotnym poz-
bawionym środków na zakup 
tych produktów. Co trzeci czło-
wiek w mieście byt bezrobotny. 

L I K W I D A C J A 
P R Z E D W R Z E Ś N I O W E J 

SPUŚCIZNY 
(lii WARUNKACH wyzysku i 

ucisku mas chłopskich 
przez burżuazję i obszarnictwo 
rolnictwo rozwijało się bardzo 
powoli, prawie że dreptało w 
miejscu w ciągu całych 20-tu 
lat międzywojennych. 

Władza burżuazyjna w ciągu 
5-ciu lat po pierwszej wojnie 
światowej rozwinęła produkcję 
pszenicy o 6 proc. ic stosunku 
do stanu po zakończeniu wojny, 
żyta — o 8 proc., byclla — o 

3 proc. i trzody chlewnej — o 
9 proc. Natomiast władza ludo-
wa w ciągu 5-ciu lat po II-ej 
wojnie światowej, mimo znacz-
nie większych strat, jakie w re 
zultacie wojny poniosło rolnict-
wo rozwinęło produkcję pszeni-
cy o 36 proc. w stosunku do 
sianu po zakończeniu wojny, 
żyta — o 11 proc., bydła — o 
37 proc. i trzody chlewnej — 
o 78 proc. 

Szybki rozwój przemysłu so-
cjalistycznego, wielka i stale 
rosnąca pomoc państwa ludo-
wego dla mało i średniorolnych 
chłopów, spółdzielni produkcyj-
nych i PGR-ów, rozwój i umoc-
nienie spółdzielczości produlccyj 
nej na wsi — lo wszystko jest 
dźwignią wzrostu produkcji roi 
niczej, stałego wzrostu dobroby 
lu mas chłopskich. Wartość 
produkcji rolniczej na 100 ha 
użytków rolnych była w roku 
1953 wyższa o 22 proc. niż w 
r. 1938. Wartość produkcji rol-
niczej w przeliczeniu na 1 mie-
szkańca kraju jest obecnie o 
ponad 30 proc. wyższa niż przed 
wojną. 

Równocześnie jednak nastąpił 
ogromny rozwój całej polskiej 
gospodarki narodowej, a zwła-
szcza przemysłu socjalistyczne-
go, zlikwidowano bezrobocie i 
nędzę mas pracujących, z każ-
dym rołciem vjzrasta zatrudnię 
nie, podnosi się stopa życiowa 
pracujących. Rozwijający się 
przemysł potrzebuje coraz więk-
szych ilości surowców rolnych, 
ludność miast i wsi coraz wię-
cej spożywa i chce słusznie spo 
żywać jeszcze więcej. To wszy-
stko stawia przed rolnictwem 
większe zadania, konieczność po 
ważnego podniesienia produkcji 
rolniczej. 

W tym celu podporządkowa-
na jest slale rosnąca pomoc 
państwa ludowego dla mało i 
średniorolnych gospodarstw 
chłopskich, dla spółdzielni pro-
dukcyjnych i PGR-ów (Państ-
wowe Gosp. Rolnicze). Równo-
cześnie siały i systematyczny 
rozwój socjalistycznych form 
gospodarowania na wsi prowa-
dzi do ostatecznego rozwiązania 
tego zadania. 

Na zdjęciu: Fragment wnętrza sklepu. 

P r z y u l . ś w i ę t o k r z y s -
k i e j , na sk r z y żowan iu z 
c i ą g i e m p i e s z ym N o w e g o 
Świata , w b loku 9, o t w a r -
to p i e r w s z y w P o l s c e 
w z o r c o w y sklep z w y r o b a -
m i g a r m a ż e r y j n y m i . Jest 
to s w e g o r o d z a j u o l b r z y m 
m i e s z c zący się na ponad 
200 m . k w . Sk l ep bardzo 
es te tyczn ie urządzony , skła 
da się j a k o b y z 2 - c h częś -
c i : g e r m a ż e r y j n e j , w k t ó -

r e j są sp r z edawane g o t o w e 
w y r o b y a w i ę c r ó ż n e g o ro 
d za ju sałatki, w y r o b y z 
ryb, drob iu , m i ę s a itp. i 
częśc i p ó ł f a b r y k a t ó w , w 

dz ie c odz i enn i e od godZ j 
9 do 21 , zaś w n iedz ie lą 
od 10 do; 1 5 - e j . 

W na jb l i ż s zych dniacH 
k t ó r e j sp r z edawane są w y ' ( M i e j s k i Handel M i ę s em )| 

M H M uruchomi dalsze' 
sk l epy z w y r o b a m i g a r -
m a ż e r y j n y m i . Jeden z nich' 
zostanie o twar t y przy u l . 
T a r g o w e j 40. drugi — na 
M D M (M i e j ska dz i e ln i ca 
m i e s z k a n i o w a ) . 

r oby p r z y g o t o w a n e do 
smażen ia — s u r o w e k o t -
lety, be f s z t yk i i tp. 

S M e p zosta ł doskona l e 
w y p o s a ż o n y w urządzen ia 
ch łodn icze i pos iada 15 
osób obs ług i . Czynny b ę -



300 Polaków 
na seansie 

polskiego 
w Escaudain 

( O d k o r e s p o n d e n t a 
t e r e n o w e g o ) 

L i c z n i e p r z y b y l i P o l a c y 

z E s c a u d a i n n a w i e c z o r e k 

f i l m u p o l s k i e g o , k t ó r y o d -

b y ł s i ę w t e j m i e j s c o w o ś c i 

w e w t o r e k 11 m a j a b r . 

W ś r ó d o b e c n y c h w i ę k -

s z o ś ć s t a n o w i ł y k o b i e t y . 

J ë s t t o z r o z u m i a ł e , p o n i e -

w a ż g ó r n i c y z p o ł u d n i o -

w e j s z y c h t y i c i , k t ó r z y 

p r a c u j ą w n o c y , n i e m o g l i 

p r z y j ś ć . 

P r o g r a m w s z y s t k i m s i ę 

s p o d o b a ł . R ó ż n e s c e n y f i l -

m u „ S k a r b " w y w o ł a ł y h u -

c z n e ś m i e c h y w ś r ó d o b e c -

n y c h . 

P u b l i c z n o ś ć z E s c a u d a i n 

n i e ż a ł o w a ł a o k l a s k ó w 

m ó w c y , k t ó r y p r z e m ó w i ł 

w p r z e r w i e , p o d k r e ś l a j ą c 

k o n i e c z n o ś ć p r z e c i w s t a w i ę 

n i a s i ę w j e d n o ś c i p l a n o m 

u t w o r z e n i a n o w e g o W e h r -

m a c h t u , p o d o s ł o n ą t . z w . 

„ a r m i i e u r o p e j s k i e j " . 

P o t y m p r z e m ó w i e n i u 

s p r z e d a n o n a s a l i 7 5 k a r t 

n a b u d o w ę D o m u D z i e c -

k a w S z c z e c i n i e - Z d r o j a c h . 

N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , ż e 

g r u p a o b e c n y c h n a s a l i 

F r a n c u z ó w z ł o ż y ł a n a t e n 

c e l s u m ę 5 0 0 f r . a m e r z 

E s c a u d a i n 2 0 0 f r . 

B . Z . 

Z wizji tą u repatriantów 
IIIIIIIIIIMilllMllllllllllM(lllllllllM(IMIIMrillMIIMIIIIFIIItlllfltllMfllllllllllliillllllłlłlllflTirillMIIMMIIIIIllMIlllllllll 

Ojczyzna jest z nich dumna 
( Korespondencja własna z Polski ) 

Jechal i d ług imi n u ż ą c y m i t ranspor tami , — szykanowa-
ni przez władze o k u p a c y j n e Z a c h o d n i c h Niemiec . W r a c a l i 
na pierwsze hasło , na pierwsze zawołan ie o d r o d z o n e j o jczyz-
ny, te j samej , z k tó re j wypędzi ł ich na obczyznę w la tach 
1925-1929 głód i bezroboc ie , — tej s a m e j a jakżeż o d m i e n n e j , 
ż y j ą c e j i n n y m , n o w y m , t w ó r c z y m życ iem o d b u d o w y zgliszcz 
i ruin p o w o j e n n y c h , w y z w o l o n e j z kap i ta l i s tycznego ucisku, 
n o w e j Polski . 

G d y opuszczal i po tylu la-
tach ciężkiej pracy gorące , 
c ienkie , gęsto przerastane ka-
m i e n i e m p o k ł a d y kopa lń o -
kręgów g ó r n i c z y c h Pas de Ca-
lais, Arto is i i n n y c h , gdzie 
zostawil i m ł o d o ś ć i skąd wie-
lu z n i c h wywioz ło pyl icę , ro -
z e d m ę p łuc i nerwicę serca, 
żegnały i ch często drwiny . 
G o n i ł a i ch oszczercza p lo tka o 
„ e k s p e d y c j a c h n a białe n iedź-
wiedzie" , o „ s z a l e j ą c y m czer-
w o n y m terrorze" i wiele t y m 
p o d o b n y c h bredni . 

K T O O N I C H NIE S Ł Y S Z A Ł ? 
W r a c a l i j e d n a k m a s o w o z 

ż o n a m i i dz iećmi , n a s w ó j 
górniczy posterunek , u r u c h a -

m i a ć polskie kopaln ie , p r a c o -
w a ć d la siebie. Odzyskan ie p o 
wie łoset le tn ie j n iewol i prasta -
re p iastowskie D o l n o ś l ą s k i e 
Zag łęb ie W ę g l o w e by ło kre-
sem i c h w ę d r ó w k i d o o j c z y z -
ny, k tóra przy ję ła i c h c a ł y m 
sercem, o f i a r o w u j ą c to, c o m o -
gła, o t a c z a j ą c od p ierwszych 
chwi l opieką i s zacunkiem. 
W r ó c i l i m i ę d z y w i e l o m a i n n y -

m i : W ł a d y s ł a w G ę b s k i z ko -
palni B r u a y en Arto is , Józef 

S t ó j i J a n B u d k a z k o p a l ń w 
oko l i cy Mo l i s son , Szczepan 
W n u k i Józe f F r y d r y c h z o-
kręgu Pas de Calais , S t a n i -
s ław M a d e j z k o p a l n i Vavery , 
Józe f Ciszak z A v e y r o n i wie-
lu i n n y c h . 

Nie obeszła się źle o j c z y z n a 
z g ó r n i k a m i r e e m i g r a n t a m i , 
c h o c i a ż pierwsze lata, gdy 
z jeżdżal i d o o p u s z c z o n y c h szy-
b ó w k o p a l ń : V i c tor ia , Thorez , 
Bo les ław C h r o b r y , Mieszko , 
N o w a R u d a i i n n y c h były 
ciężkie. A le właśn ie w t y c h 
c i ężk i ch l a t a c h o d b u d o w y zni -
szczonego przemys łu i g ó r n i c -
twa zrodzi ły się s ławy g ó r n i -
cze, a w ś r ó d n i c h wie lu — to 
właśnie r e e m i g r a n c i z Z a c h o -
du. K t o b o w i e m w Po l s ce nie 

Franciszek Cabala, czołowy rębacz dolnośląski, reemigrant z Francji, prowadzi pochód l-szo 
Majowy kopalni Victoria. 

((Wyczuliśmy, ż e trzeba s / ę organizować» 

Jak w kamieniołomach gipsowych w Gagny 
robotnicy zmusili dyrekcję do ustępstw 

P r z e d s i ę b i o r s t w o A u b r y P a c h o ł , k t ó r e e k s p l o a t u j e 
k a m i e n i o ł o m y g i p s o w e w m ie j scowośc i G a g n y w d e p . S e i -
n e - e t - O i s e , jes t f i l i a t r us tu b u d o w l a n e g o „ M o n t c o c o l " . 

T u m a n y k u r z u . g i p s o w e g o 
— o t o o b r a z , j a k i p r z e d s t a -
wia s ię p r z e d o c z y m a , g d y 
z b l i ż a m y się d o t y c h k a m i e -
n i o ł o m ó w , g d z i e p r a c u j e 1 3 4 
r o b o t n i k ó w . I p o m y ś l e ć , że 
w t a k i e j a t m o s f e r z e l u d z i e 
musza o d d y c h a ć o d rana d o 
w i e c z o r a . 

— P l u j e m y p o p r o s t u g i p 
sem — s tw ie rdza j e d e n z r o -
b o t n i k ó w . 

D y r e k c j a o d m a w i a r o b o t -
n i k o m n a w e t f a r t u c h ó w o -
c h r o n n y c h . . . O d m a w i a ł a ona 

d o t ą d , t o znaczy d o 2 8 k w i e -
tn ia b r . jeszcze w i e l e i n n y c h 
rzeczy , a p r z e d e wszys tk im 
j a k i e j k o l w i e k p o d w y ż k i z a -
r o b k ó w . B o c z e g o m i a ł b y się 
k r ę p o w a ć d y r e k t o r k a m i e n i o -
ł o m ó w , p. V a l n e y ? O d r o k u 
n ie b y ł o sekc j i s y n d y k a l n e j 
na t e r e n i e p r z e d s i ę b i o r s t w a . 

A p r z e c i e ż n a l e ż a ł a się 
p o d w y ż k a p ł a c y . O s a d ź c i e 
sami : p r o s t y r o b o t n i k z a r a -
b i a ł 1 0 3 f r . na g o d z i n ę , t . 
zw. „ c o n d u c t e u r " 1 0 7 f r . , a 
g ó r n i k k a m i e n i o ł o m ó w — • 

B I L A N S 
24 - godzinnego strajku 
z dnia 28 kwietnia br. 
CGT komunikuje: 
Biuro C G T , w trosce o dokład-

ne poinformowanie i celem poło-
żenia kresu pewnym fantastycz-
nym ocenom, m a j ą c y m tendencje 
do umniejszenia ważności 24-go-
dzinnego strajku z 28 kwietnia 
br., zadecydowało opublikować 
cyfry pracowników, według kor-
poracji, którzy wzięli udział w 
strajku. 

Cyfry te są wynikiem skrupu-
latnie zebranych wiadomości i do-
kładność ich nie może być za-
przeczona. 

Liczby pracowników, którzy 
strajkowali w ciągu 24 godzin: 

Przemysł budowlany: 400.000; 
drzewny: 22.000; ceramiczny: 15 
tvs. ; skórzany: 21.500; papierni-
czy i tekturowy: 15.000; metalur-
giczny: 800.000; tytoniowy: 5.300; 
tekstylny: 125.000; szklany: 8.000; 
kolejarze: 230.000; dokerzy: 29 
tys . ; górnicy: 170.000; pracowni-
cy rządowi ( a r s e n a ł y ) : 51.000 ; 
służba publiczna: 150.000; trans-
port : 40.000 ; kina i teatry: 20 
tys. ; gaz i elektryczność: 88.000. 

— Liczby pracowników, którzy 
podjęli 24-godzinny strajk, m i m o 
że ich korporacje poleciły tylko 
częściowy udział w strajku, pole-
gający na krótkich przerwach w 
pracy i różnych manifestacjach : 

Rolnictwo: 15.000; przemysł spo 
żywczy : 30.000 ; odzieżowy : 12.000 ; 
chemiczny : 50.000; funkcjonariu-
sze państwowi : 88.000 (spośród 
których 14.000 ze szkolnictwa, 29 
tys. pracowników skarbowych, 32 
tys. z „Ponts et C h a u s s e e s " ) ; u-
rzędnicy: 50.000; pocztowcy: 30 
tys., W Algerze: wszystkie kor-
poracje — 130.000. 

Wszystko to czyni razem 
2.598.800 pracowników, którzy w 
dniu 28 kwietnia strajkowali pod-
czas 24 godzin. 

Do tego należy dodać maryna-
rzy, którzy na ogól wzięli też u-
dzial w strajku w głównych por-

1 1 7 f r . R a z e m z p r e m i a n o r -
m y r o b o t n i k l e d w i e o t r z y m y -
w a ł 1 4 3 f r . na g o d z i n ę . 

N I E S T A Ł O S I Ę 
J A K P A T R O N 
P R Z E W I D Y W A Ł 

2 8 k w i e t n i a b r . , k u w i e l -
k i e m u z d z i w i e n i u p r a c o d a w -
cy , r o b o t n i c y j e d n o m y ś l n i e 
p r z y s t ą p i l i d o 2 4 - g o d z i n n e -
g o s t r a j k u . C z y n ie m i e l i o n i 
k u t e m u s łusznych p o w o d ó w ? 

Zeszy t r e w i n d y k a c y j n y z o -
s ta ł p r z e d ł o ż o n y d y r e k c j i , a l e 
o d m ó w i ł a o n a r o z p a t r z e n i a 
w y s u w a n y c h ż ą d a ń . 

N i e s t a ł o się j e d n a k t a k 
j a k p a t r o n p r z e w i d y w a ł , że 
r o b o t n i c y z r e z y g n u j ą z a k c j i . 
2 9 k w i e t n i a b r . r o b o t n i c y p o -
s t a n o w i l i p r o w a d z i ć s t r a j k 
n a d a l . P o p o ł u d n i u t e g o sa-
m e g o d n i a d e l e g a c j a p r a -
c o w n i k ó w u d a ł a się d o d y -
r e k c j i . P. V a l n e y n i e b y ł z a -
d o w o l o n y . „ W a s d w ó c h — 

tach, oraz pracowników drobne-
go przemysłu i pracowników tu i 
tam rozrzuconych przedsiębiorstw, 
których liczbę trudno jest usta-
lić. 

Oprócz 24-godzinnej przerwy w 
pracy, setki tysięcy pracowników 
zastosowało 28 kwietnia br krót-
kie przerwy w pracy i przeprowa-
dziło różne manifestacje . 

Niemożliwością jest ustalić to 
dokładnie i ograniczamy się do 
wymienienia tylko paru faktów, 
które mogl iśmy skontrolować i 
które dają pewien obraz : 

Przemysł spożywczy: 70.000 pra 
cowników; pocztowcy: 45.000; wy-
dawnictwa książkowe: 75.000; 
tekstyl : 30.000. 

W rolnictwie odbyły się liczne 
zgromadzenia. Delegacje pracow-
ników udały się do patronów lub 
władz publicznych. 

Podobny rozmiar akcji jak w 
wymienionych wyżej korpora-
cjach, można na ogół przypisać 
i innym korporacjom. 

Te fakty i cyfry stanowią naj -
lepszą odpowiedź wrogom klasy 
robotniczej, którzy usiłują umnie j 
szyć ważność akcji 28 kwietnia 
br. i dążą do zniechęcenia pra-
cowników w walce o osiągnięnie' 
obiektywów, które były celem tej 
akcji . 

Biuro C G T wzywa wszystkich 
pracowników, wszystkich działa-
czy i wszystkie organizacje do 
kontynuowania walki w jednoś-
ci w każdym przedsiębiorstwie, w 
każdej miejscowości i korporacji, 
celem osiągnięcia rewindykacji , o 
które masowo strajkowali i ma-
nifestowali 28 kwietnia br. 

Rezultaty osiągnięte ostatnio, 
a mianowicie podwyżki zarobków 
i zwycięska obrona wolności ro-
botniczych w licznych przedsię-
biorstwach świadczą o woli ak-
cji jedności pracowników oraz o 
możliwościach skłonienia praco-
dawców do ustępstw. 

P R A C O W N I C Y 

Z A K Ł A D Ó W R E N A U L T 

U Z Y S K A L I P R E M I | 

P r a c o w n i c y z a k ł a d ó w s a m o -
c h o d o w y c h R e n a u l t w B i l l a n -
c o u r t p o d P a r y ż e m os iągnę l i 
p o w a ż n y sukces w swej a k c j i 
r e w i n d y k a c y j n e j . 

W związku z z a m k n i ę c i e m bi 
l ansu za ub ieg ły rok, d y r e k c j a 
og łos i ła p r e m i e t.zw. „ p r i m e de 
b i l a n " . S u m a p r z y z n a n a w y -
nos i 8.720 fr . d la kategor i i p r a -
c o w n i k ó w o w s p ó ł c z y n n i k u 100, 
op służy za p o d s t a w ę d o ob l i -
c zan ia tej p remi i d l a poszcze -
g ó l n y c h kategor i i p r a c o w n i -
ków . I tak np. : ka tegor ia M I 
Otrzymuje 8.720 fr. , O S 2 — 
9.450 fr. , PI — 10.120 fr. , P2 — 
10.500 f r . itd... 

P o n a d t o , n a skutek rewin -
d y k a c j i p r z e d s t a w i o n e j przez 
C G T z okaz j i Ś w i ę t a M a t k i , 
d y r e k c j a przyzna ła d la wszyst -
k i c h p r a c o w n i c - m a t e k p r e m i ę 
w wysokośc i 1.500 f r . 

D y r e k c j a przyzna ła r ó w n i e ż 
w s z y s t k i m p r a c o w n i k o m pre -
m i ę 1.000 fr . za dz ień 27 m a j a 
( W n i e b o w s t ą p i e n i e ) , w k t ó r y m 
zak łady nie będą czynne . 

K A Ż D Y Z 51.000 
PRACOWNIKOW RENAULTA 
PRZYNIÓSŁ W ROKU 1953 

Z Y S K ODPOWIADAJĄCY 
CENIE 1 SAMOCHODU 

Według obliczeń syndykatu C. 
G.T. pracowników Renaulta w r. 
1953 każdy pracownik tych za-
kładów przyniósł rządowi i dyrek-
cji czystego zysku 451.000 fr., co 
odpowiada cenie .jednego samo-
chodu osobowego „4 CV." 

k r z y k n ą ł d o p i e r w s z y c h z sze-
r e g u r o b o t n i k ó w — w y r z u -
c a m z p r a c y " . N a s t ę p n i e , n i e 
t r a c ą c w i e l e czasu, z a t e l e f o -
n o w a ł p o p o l i c j ę . A l e p r z y -
b y c i e k o m i s a r z a p o l i c j i na t e -
ren p r z e d s i ę b i o r s t w a n ie w z r u 
szy ło b y n a j m n i e j r o b o t n i k ó w . 
_ P O S T A N O W I L I Ś M Y 
" W S T Ą P I Ć D O C . G . T . 

N a s k u t e k z d e c y d o w a n e j 
p o s t a w y c a ł e g o . p e r s o n e l u , 
d y r e k c j a w k r ó t c e u s t ą p i ł a i 
d w a j z r e d u k o w a n i r o b o t n i c y 
zos ta l i p o n o w n i e p r z y j ę c i d o 
p r a c y . T o p i e r w s z e z w y c i ę -
s two r o b o t n i k ó w w z m o c n i ł o 
jeszcze b a r d z i e j ich w o l ę wa l 
k i . P o 6 - t y m d n i u w y t r w a ł e -
g o s t r a j k u s k ł o n i l i o n i p a t r o -
na d o n o w y c h u s t ę p s t w . M u -
s ia ł o n p o d w y ż s z y ć z a r o b k i 
p o d s t a w o w e o 1 2 f r . na g o -
d z i n ę i p r z y z n a ć s t o s o w a n i e 
wyższe j t a r y f y za g o d z i n y 
n a d l i c z b o w e . 

W a ż n y f a k t , k t ó r y t r z e b a 
p o d k r e ś l i ć t o t o , że w c i ą g u 
t e j a k c j i r e w i n d y k a c y j n e j p o w 
s ta ła na t e r e n i e p r z e d s i ę b i o r -
stwa sekc ja C G T . 

Wszyscy z r o z u m i e l i ś m y , że 
t r z e b a się o r g a n i z o w a ć , a b y 
m ó c się b r o n i ć . W y c z u l i ś m y 
k o n i e c z n o ś ć s y n d y k a t u — 
s t w i e r d z a j ą r o b o t n i c y . — I 
p o s t a n o w i l i ś m y w s t ą p i ć d o 
C G T . 

R. S. 

słyszał o W i n c e n t y m P s t r o w -
skim, p i e rwszym p r z o d o w n i k u 
Polski L u d o w e j , o J ó z e f i e Ci-
szaku, k tóry s w ó j p l a n sześcio-
letni j a k o p r z o d o w y rębacz 
w y k o n a ł w n ieca łe trzy lata, 
o S i e r n y m — n a j l e p s z y m rę-
baczu d o l n o ś l ą s k i m , o S t a n -
ku, S t o j u , którzy po t ra f i l i wy-
rab iać t rzykrotną n o r m ę , o 
Caba le i wie lu i n n y c h . 

P a ń s t w o L u d o w e n a g r o d z i ł o 
i ć h trud w y s o k i m i o d z n a c z e -
n i a m i , z a p e w n i ł o troskl iwą o -
p iekę lekarską w s a n a t o r i a c h 
p r z e c i w p y l i c o w y c h w S z c z a w -
nie i S z c z a w n i c y , z a g w a r a n -
t o w a ł o d o b r e zarobki , przy-
dziel i ło w y g o d n e m i e s z k a n i a , a 
d z i e c i o m o t w o r z y ł o d r o g ę d o 
bezp ła tne j n a u k i i n i e o g r a n i -
c z o n e g o a w a n s u spo ł e cznego . 

„ K U P I Ł E M N A R A T Y 
Ś L I C Z N Y S A M O C H O D Z I K " 

Z o b a c z m y c o robią i j a k 
żyją n iektórzy z tych , c o 9 lat 
t e m u wróc i l i d o k r a j u ze swe j 
tułaczki , j a k p r a c u j ą dziś, k ie -
dy w y c h o w a n a przez n i c h 
młodz ież s tanę ła przy w y s o k o -
w y d a j n y c h m a s z y n a c h g ó r n i -
c z y c h : k o m b a j n a c h w ę g l o -
w y c h , w r ę b o l a d o w a r k a c h , w r ę -
b i a r k a c h , p r z e n o ś n i k a c h p a n -
c e r n y c h itp. 

Józe f B u d k a , k tó ry z okrę -
gu T u l u z y w 1946 r. p o w r ó c i ł 
d o k r a j u n a k o p a l n i ę B o l e s ł a w 
C h r o b r y , n ie c h c e j e szcze 
prze jść do p r a c y w dozorze . 
U t w o r z y ł m ł o d z i e ż o w ą b r y g a -

prze j ś c ia d o p r a c y w dozorze . 
J a k o inspektor bezp ieczeń -
s twa i h i g i e n y pracy , spe łn ia 
o n teraz w a ż n ą f u n k c j ę , a j e -
go wie lo l e tn ie d o ś w i a d c z e n i e 
s t a n o w i g w a r a n c j ę b e z w y p a d -
k o w e j p r a c y w kopa ln i . 

W ł a d y s ł a w G ę b s k i — ucze -
s tn ik f r a n c u s k i e g o R u c h u O -
poru , j e d e n z grupy p a r t y z a n -
tów, k tórzy wysadz i l i w cza-
sie o k u p a c j i m o s t p o d Arras , 
dziś n a k o p a l n i V i c t o r i a j e s t 
s ż t y g a r e m z m i a n o w y m . J e g o 
23-letni syn p o u k o ń c z e n i u 
kursów e l e k t r o t e c h n i c z n y c h , 
p r a c u j e j a k o e lektryk d o ł o w y 
n a te j s a m e j kopa ln i , trze j p o -
zostal i s y n o w i e : A l e k s a n d e r , 
L u c j a n i u r o d z o n y j u ż w P o l -
sce W ł a d y s ł a w c h o d z ą j eszcze 
d o szkoły . C a l a r o d z i n a m i e s z -
ka w n o w y m , ś l i c z n y m , t a k 
z w a n y m d o m k u f i ń s k i m , w p o -
bliżu kopa ln i . K a ż d y p o p r a c y 
z a j m u j e się s w y m i u l u b i o n y -
mi z a j ę c i a m i , — o j c i e c o g r o d -
n i c t w e m , starsi s y n o w i e s p o r -
tem, a n a j m ł o d s z y k s i ą ż k a m i . 

B U D O W N I C Z O W I E 
S I Ł Y G O S P O D A R C Z E J 

S W E G O K R A J U 

Górnicy szybu nr. 4 - ty 
w Sallaumines 

c h c ą p r a c o w a c 
w bezpiecznych warunkach 

( K O R E S P O N D E N C J A 

W d n i u 8 k w i e t n i a b r . 
m i e s z k a ń c y S a l l a u m i n e s 
w s t r z ą ś n i ę c i z o s t a l i s t r a s z -
n ą w i a d o m o ś c i ą : w s z y b i e 
k o p a l n i a n y m n r . 4 w y -
b u c h ł o g i e ń , palli s i ę , , q u a r 
l i e r " L u c a s . . . 

N a s z c z ę ś c i e o b e s z ł o s i ę 
b e z o f i a r w l u d z i a c h . J e d -
n a k ż e o c z y m n i e n a l e ż y 
z a p o m i n a ć , t o m i a n o w i c i e 
o t y m , ż e n i e b e z p i e c z e ń -
s t w o n i e j e s t c a ł k o w i c i e 
z a ż e g a n e , b o o g i e ń w c i ą ż 
j e s z c z e i s t n i e j e . S y t u a c j a 
g ó r n i k ó w t e g o s z y b u i t a k 
j u ż d o t ą d c i ę ż k a z p o w o d u 
n a d m i e r n e j e k s p l o a t a c j i , 
s t a j e s i ę c o r a z g o r s z a . P r a 
c u j ą o n i w w a r u n k a c h 
w p r o s t n i e l u d z k i c h , t y l k o 
w s p o d e n k a c h , k ą p i ą c s i ę 

Sanatorium w Szczawnie, z oddziałem przeciwpy licowy m dla górników. 

N A D E S Ł A N A ) 

w p o c i e . W p e w n e d n i g o -
r ą c z k a d o c h o d z i d o 9 0 
s t o p n i . L u d z i e m d l e j ą . O -
g i e ń a t a k u j e d r e w n i a n e 
p o d b u d ó w k i , c o g r o z i z a -
w a l e n i e m . I m i m o w s z y -
s t k o , p r a c a t r w a . . . 

D y r e k c j a n i c s o b i e n i e 

r o b i z ż y c i a g ó r n i k ó w . G h o 

d z i t y l k o o w y d o b y c i e w ę -

g l a . . . 

A p r z e c i e ż w s z y s c y p a -
m i ę t a j ą 9 k w i e t n i a 1 9 4 8 
r . , k i e d y t o na s k u t e k w y -
b u c h u k u r z u z g i n ę ł o 1 6 
g ó r n i k ó w i 3 r o b ' o t n i c e 
s o r t o w n i . W i e l u l u d z i t e ż 
p a m i ę t a 1 0 m a r c a 1 9 0 6 
r . , k i e d y t o s t r a s z n a k a -
t a s t r o f a p o c i ą g n ę ł a za s o -
b ą ś m i e r ć 1 . 3 0 0 g ó r n i -
k ó w . O b i e t e s t r a s z n e k a -
t a s t r o f y n a s t ą p i ł y z p o w o -
du l e k c e w a ż e n i a p r z e z 
w ł a d z e k o p a l n i a n e b e z p i e -
c z e ń s t w a p r a c y . 

G ó r n i c y 4 - k i w S a l l a u -

m i n e s n i e c h c ą w i ę c e j t a -

k i c h s t r a s z n y c h d n i , j a k 

1 0 m a r c a 1 9 0 6 i 9 k w i e t -

n i a 1 9 4 8 . C h c ą p r a c o w a ć 

w l e p s z y c h w a r u n k a c h i 

za l e p s z e w y n a g r o d z e n i e . 

G ó r n i c y 4 - k i w S a l l a u -

m i n e s , s i l n i e z j e d n o c z e n i , 

c o w y k a z a ł 2 4 - g o d z i n n y 

s t r a j k 2 8 k w i e t n i a b r ^ 

d o m a g a j ą s i ę z a s t o s o w a -

n i a w s z y b i e b e z p i e c z e ń -

s t w a p r a c y . 

G ó r n i k 4 - k i 

w S a l l a u m i n e s 
dę i wraz z nią n a ś c ian ie o -
s i ą g a r e k o r d y w y d o b y c i a . W ł o -
sy m a siwe, a twarz zdrową i 
m ł o d ą . 

— Z a g o s p o d a r o w a ł e m się d o -
brze w o j c z y ź n i e , c h o c i a ż z 
F r a n c j i n i c n i e p r z y w i o z ł e m — 
m ó w i , ś m i e j ą c się szeroko. — 
M a m ł a d n y d o m e k z o g r ó d -
k i e m o w o c o w y m , ki lka ul i , w 
k t ó r y c h h o d u j ę pszczo ły , a w 
zesz łym m i e s i ą c u k u p i ł e m n a 
raty n o w y ś l i czny s a m o c h o -
dz ik m a r k i I F A . 

D o r o s ł e dzieci B u d k i u k o ń -
czy ły j u ż n a u k ę , c ó r k a wysz ła 
za m ą ż , a syn p r a c u j e j a k o 
t e c h n i k b u d o w l a n y . B u d k a j es t 
n a p r a w d ę z a d o w o l o n y , a p r a -
cę w k o p a l n i a c h T u l u z y w s p o -
m i n a n i e c h ę t n i e . Z d u m ą p o -
k a z u j e s rebrny i b r ą z o w y krzyż 
zasługi , o raz złotą i s rebrną 
o d z n a k ę p r z o d o w n i k a pracy , 
j a k i m i n a g r o d z i ł a g o O j c z y z -
n a za j e g o uczc iwą pracę . 

„ K A Ż D Y S T A R S Z Y G Ó R N I K 
W Y S Z K O L I N A R Ę B A C Z A 
J E D N E G O M Ł O D S Z E G O " 

I n n e g o z r e e m i g r a n t ó w , 
F r a n c i s z k a Cabalę , c z o ł o w e g o 
g ó r n i k a k o p a l n i V i c t o r ia , o -
b e c n i e i n s p e k t o r a b e z p i e c z e ń -
s twa i h i g i e n y pracy , z a s t a j e -
m y w m i e s z k a n i u , w j e d n o p i ę -
t r o w y m 4 - p o k o j o w y m d o m k u 
n a u l i cy K r ę t e j w W a ł b r z y -
chu . 

Jeszcze w zesz łym roku , j a -
ko rębacz c h o d n i k o w y , C a b a l a 
o s i ą g n ą ł 300 proc . n o r m y , a le 
stale o d n a w i a j ą c a się r a n a p o -
s t rza łowa nog i , k tórą o t r z y m a ł 
w Hiszpan i i w czas ie w a l k o 
w o l n o ś ć t ego k r a j u , f r a n c u s k a 
py l i ca i r o z e d m a p łuc , z m u s i -
ły t ego w s p a n i a ł e g o rębacza , 
k tó ry rzuci ł has ł o : „ k a ż d y 
starszy g ó r n i k wyszko l i n a rę -
b a c z a j e d n e g o m ł o d e g o " , — d o 

Lil le , j e s t k i e r o w n i k i e m D o m u 
M ł o d e g o G ó r n i k a k o p a l n i T h o -
rez. 

T a k i c h j a k c i w y m i e n i e n i , 
k t ó rzy ży ją s p o k o j n i e i d o -
s ta tn io , o t o c z e n i p o w s z e c h n y m 
s z a c u n k i e m , j e s t tys iące . Nie 
p o j e c h a l i „ n a b ia łe n i e d ź w i e -
dz ie" , a n i n i e zg ładz i ł i c h „ c z e r 
w o n y t e r ror " . 

Ci ludzie , t o b u d o w n i c z o w i e 
si ły g o s p o d a r c z e j s w e g o k r a j u . 
Dz ięk i n i m , k tó rzy 9 lat t e m u 
wróc i l i i s tanę l i w p i e r w s z y m 
szeregu w a l c z ą c y c h o o d b u d o -
w ę i d o b r o b y t ludzi p r a c y , P o l -
ska rea l i zu je dziś z p o w o d z e -
n i e m P l a n Sześc io l e tn i . Dz i ę -
ki n i m p o w r ó c o n e d o o j c z y z -
n y D o l n o ś l ą s k i e Z a g ł ę b i e W ę -
g lowe , o k t ó r y m w 1935 r. h i t -
l e rowski u c z o n y geo log , p r o f . 
E r n e s t S t r o m p i s a ł : „ N a l e ż y 
p o s t a w i ć p y t a n i e , c zy n ie b y -
ł oby c e l o w e z a m k n ą ć c a ł k o w i -
c ie w y d o b y c i e w ę g l a n a D o l -
n y m ś l ą s k u " , — j e s t k w i t n ą -
c y m o k r ę g i e m p r z e m y s ł o w y m 
i w y d o b y w a m i l i o n y t o n w y s o -
k o g a t u n o w e g o w ę g l a k o k s u j ą -
cego . 

W . N. 

THIL-VILLERUPT (M. et M.) . 

K O M U N I K A T K O M I T E T U 

K O L O N I I L E T N I C H P C K 

Komitet Kolonii Letnich PCK 
w Thil-Villerupt (M. et M.) do-
nosi, że rozporządza jeszcze kil-
koma wolnymi miejscami dla 
dzieci, które chcą skorzystać z 
kolonii letnich we Francji (dzie-
ci w wieku 7 do 14 lat ) i w Pol-
sce (dzieci w wieku 11 do 15 lat) . 

Zgłoszenia przyjmują ob. ob . : 
1) I Z Y D O R C Z Y K Wincenty, 

THIL, 81, Grand Rue. 
2) STOLAREK Wincenty, 

THIL, 22, rue Viaduc. 

Ma katanii yatniczej m Tucquegnieux 

Na zdjęciu: Fragment kolonii górniczej-w Tucguegnieux (M. 
ilość rodzin polskich. 

et M.). Mieszka tu znaczna 

W kronice wypadków 
zanotowano, ze... 

W hotelu „Cont inenta l " w 
Berck -P lage (P. de C.) w y b u c h ł 
g w a ł t o w n y pożar, którego przy -
c z y n nie zdołano jeszcze usta-
lić. Właśc i c ie l hote lu i j ego 
syn , w idząc , że znaleźli się w 
obl iczu r u i n y , dostali pomie -
szania z m y s ł ó w . Odstawiono 
ich. do k l in ik i . 

• 

"Urzędnik m e r o s t w a , k tó ry 
p r z e p r o w a d z a ! ostatnio spis 
ludnośc i w R e n n e s ( I . et V . ) , 
znalazł w d o m u przy ul . Cha-
teaudun zwłok i p. Monvo i s in , 
lat 77. Z a w e z w a n y lekarz s twier 
dził „ ś m i e r ć n a t u r a l n ą " . • 

Znan i pszczelarze z dep. Pas 
de Calais stwierdzi l i , że tys ią-
ce pszczół, k tóre ' znalez iono 
m a r t w e w u l a c h w Puis ieux , 
pad ły o f iarą ś rodka przec iw o-
w a d o m , j a k i m p o m a l o w a n e b y -
ły okol i czne drzewa o w o c o w e . 
Ż a n d a r m e r i a wszczęła docho -
dzenie. 

• 

Mieszkaniec Doingt ( S o m m e ) , 
J. C..., lat 17, m i m o s w e g o m ł o -
dego w i e k u b y ł już r ozgoryczo -
n y życ i em. W y m i e r z a j ą c so-
bie ku lę k a r a b i n o w ą w usta, 
przec ią ł s w o j e — w e d ł u g nie -
go — bezce lowe życie. 

• 
R o l n i k z Hautev i l l e (P . de 

C.), p. Lequien , o d k r y ł w 
s w o i m m a g a z y n i e ze zbożem 
z w ł o k i kob ie ty N e l l y Br imont , 
lat 45. Przypuszcza się, że n ie -
szczęś l iwa kobieta zasłabła i 
n ie m o g ą c w e z w a ć p o m o c y — 
zmar ła . 

• 

P. Eugenie Tinel , lat 43, za-
t r u d n i o n y jako p i e rwszy w a l -
c o w n i k n a w y d z i a l e w a l c o w n i 
w f a b r y c e przeróbki żelaza w 
M a u b e u g e ( N o r d ) , nieopatrz-
n ie s c h y l i ł się, g d y z przec iw-
n e j s t rony w y s k o c z y ł a z f o r -
m y szyna żelazna. U g o d z o n y w 
serce, w a l c o w n i k n ie odzyska ! 
już w ię ce j przytomnośc i . 

A r e s z t o w a n e m u k r a m a r z o w i 
w ę d r o w n e m u , Paul Die, lat 56, 
w c h w i l i g d y żandarmi p r o w a -
dzil i g o n a posterunek pol ic j i 
w' Pau (Bas. P } T . ) , uda ło się 
zbiec. Lecz nie cieszył się on 
d ługo wo lnośc ią , dostał się bo-
w i e m pod ko ła jadącego w peł-
n y m biegu : s a m o c h o d u . Stan 
k r a m a r z a jest b. ciężki. • 

D w a j robo tn i cy z iemni zaję-
ci przy kopan iu studni w dziel-
n i c y Pontet w R o a n n e (Lo i re ) 
zauważy l i , że wśród piasku 
znajdują się l iczne błyszczące 
z iarenka. Pobraną próbkę -tych 
ziarenek oddano do eksperty-
zy spec jal istom w L y o n . 

• 
Górnik kopa ln i w Mer lebach 

(Mose l le ) , Leopold Medwed , lat 
58, c h c ą c w s k o c z y ć na przejeż-
dżającą berl inkę, upadł dosta-

j ą c się pod je j koła . Z m a r ł z od-
n i e s i o n y c h ran . 

• 

P a n F e r b r a d t z Nicei zasną ł 
tak t w a r d y m snem, że n i e s ły -
szał n o c n e j w i z y t y złodziei, któ-
rzy skradl i m u 100.000 f r a n -
k ó w z s zu f lady stol ika, zna jdu -
j ą c e g o się u jego w e z g ł o w i a . 

• 
N a b u d o w l i przy rue T a l l e y -

r a n d w P a r y ż u o d e r w a ł się od 
m u r u o l b r z y m i k a m i e ń , p rzy -
g n i a t a j ą c za t rudn ionego t a m 
r o b o t n i k a Arezk i Bouchake l , 
lat 24, zam. 42, r u e Danton w 
Pre-Saint -Gervais . W y d o b y t y ; 
przez s t rażaków robotn ik za-
k o ń c z y ! życ ie w k i lka sekund 
potem. 

• 

W ś c i b s k i ma lec , Jacek T y m -
ląk , lat 5, z N e u v i l l y ( N o r d ) 
w y c i ą g n ą ! ze s c h o w k a bute lkę 
z k w a s e m s o l n y m i w y p i ł odro -
b inę tego p łynu . Stan m a ł e g o , 
z n a j d u j ą c e g o się obecnie w szpi 
ta lu w Cateau, jest n i e p o k o j ą ' 
cy . 

• 

Śmierć w w y p a d k a c î i n a szo-
sie ponieśl i w Da inv i l l e (P . de 
C.) p. M a r i a Mart in -Godard , 
lat 20, którą p r z e w r ó c i ł o auto 
osobowe , oraz w Graincourt - les -
HavTincourt (P . de C.) m o t o -
cykl i s ta , Józef K o r i k , lat 44, 
r obo tn ik r o l n y . 

T r a g i c z n y e p i l o g d r a m a t u 

r o d z i n n e g o w D e u i l 

1 8 - l e t n i C H Ł O P A K 

S T A J Ą C W O B R O N I E 

S W O J E J M A T K I 

Ś M I E R T E L N I E 

Z R A N I Ł O J C A 

P o z o s t a w i o n o g o 

n a c h w i l o w e j w o l n o ś c i 

Félix Maupin, lat 53, wędliniarz 
na jarmarkach, zam. 9, rue Cha-
teau w Deuil-Ia-Barre (S. et O.) , 
zmarł w szpitalu w Montmoren-
cy od ran zadanych mu przez je -
go syna. 

W ub. poniedziałek wieczorem 
Maupin wrócił do domu pijany 
i — jak to było w jego zwycza-
ju — rozpoczął kłótnię ze swoją 
żoną i 18-letnim synem. Młody 
chłopak widząc, że ojciec staje 
się zbyt groźny wobec matki, sta-
nął w jej obronie. Chwycił krzesło 
i kilkakrotnie uderzył nim pija-
nego. Nieprzytomnego wędlinia-
rza odwieziono do szpitala. 

Według oświadczeń sąsiadów 
wynika, że Maupin już od dłuż-
szego- czasu maltretował swoją ro-
dzinę, a ofiary tych pijackich 
wystąpień ze wstydem znosiły je-
go karygodne postępowanie. 

Policja wzięła pod uwagę wszy-
stkie fakty i mimowolnego zabój-
cę pozostawiła na tymczasowej 
wolności. 



® 

N I E D Z I E L A S P O R T O W A 
PIŁKA NOŻNA 
Puchar Francji 

W C o l o m b e s : 
N i c e a — M a r s y l i a 

Puchar Drago 
R e i m s — M e t z 2 :0 
S o c h a u x — Li l le 1:2 
D o f i n a ł u s taną 3 c z e r w c a 

n a bo i sku P a r c des P r i n c e s 
Li l le o r a z R e i m s . 

• 

Mistrzostwo II ligi 
T o u l o n — V a l e n c i e n n e s 0 :1 • 

Puchar Francji 
„Vie Ouvriere" (F.S.G.T.) 
M a r s y l i a — C a r b o n n e 

L o r r a i n e P a r i s 1 :0 • 

Puchar Kadetów 
N o r d — S u d - E s t 2 :1 
Mecze międzypaństwowe 

S z w a j c a r i a — U r u g w a j 3 :3 
W ę g r y — A n g l i a 7 :1 

T o o s t a t n i e s p o t k a n i e o d b y -
ł o się n a b o i s k u w B u d a p e s z -
c ie w o b e c n o ś c i p o n a d 90.000 
ludzi . W r e w a n ż o w y m m e c z u 
s tu le c ia — W ę g r y p o pros tu 
z m i a ż d ż y ł y j e d e n a s t k ę Ang l i i 
s t o s u n k i e m 7 :1 . S t o s u n e k b r a -
m e k m ó g ł b y j e szcze b y ć w ięk -
szy, g d y b y n a p a s t n i c y węg ier -
scy t r a f n i e bil i d o b r a m k i . 

Mecze przyjacielskie 
T u l u z a R o u e n 2 :1 
B l a c k p o o l — S t r a s b o u r g 4 : 0 
R e d S t a r — Le H a v r e 3 :2 
R C P a r i s — L a u s a n n e 4 :2 

KOLARSTWO 
Circuit des „Six Provinces" 

W s i e d m i o e t a p o w y m w y ś c i -
g u „ C i r c u i t des S ix P r o v i n c e s " 
p r o w a d z i p o t r z e c h e t a p a c h 
C h o r b y G a u l ( L u k s e m b u r g ) 
przed B o u v e t o r a z V l a y e n . W i -
s iński z n a j d u j e się n a 18-tym 
m i e j s c u a S t a b l i ń s k i n a 48-ym. • 

Cieliczka — drugi 
w „Boucles de la Seine" 
W y ś c i g t en o r g a n i z o w a n y 

przez d z i e n n i k k o m u n i s t y c z n y 
„ H u m a n i t é " z g r o m a d z i ł n a 
s tart o k o ł o 60 z a w o d n i k ó w . 
Cztery k i l o m e t r y przed m e t ą 

n a c z o ł o s t a w k i 10 ko larzy w y -
s u n ą ł się V a r n a j o , k t ó r y o d -
n iós ł o s t a t e c z n e z w y c i ę s t w o , 
p r z e b y w a j ą c trasę d ługośc i 296 
k m . w czas ie 7 g o d z . 51'43". 
C ie l i czka z a j ą ł w t y m w y ś c i g u 
drug ie zaszczy tne m i e j s c e , 
p r z y b y w a j ą c m i n u t ę p ó ź n i e j p o 
zwyc ięzcy . D r u g i ko larz p o c h o -
d z e n i a p o l s k i e g o B o b e r z a j ą ł 
32-gie m i e j s c e . 

• 

Wyścig „Tour du Sud-Est" 
P o t r z e c h e t a p a c h p r o w a d z i 

F r a n c i s S i g u e n z a przed Per t ry 
i V i te t ta . S i tek z a j m u j e 25-te 
m i e j s c e . 

• 

Wyścig dookoła Wioch 
P o t rzech e t a p a c h w k lasy -

f i k a c j i i n d y w i d u a l n e j n a c z o ł o 
w y s u n ą ł się M i n a r d i przed 
S c h a e r , K o b i e t , M a g n i . C o p p i 
z a j m u j e 11-te m i e j s c e . 

• 

Marcelak — pierwszy 
w Valenciennes 

W y ś c i g o r g a n i z o w a n y przez 
d z i e n n i k k o m u n i s t y c z n y „ L i -
b e r t é " przyn iós ł wie lk i sukces 
i c h o r g a n i z a t o r o m . W y ś c i g ten 
z a k o ń c z y ł się z w y c i ę s t w e m n a -
szego r o d a k a , M a r c e l a k a , k t ó -
ry przeby ł trasę d ł u g o ś c i 210 
k m . w czasie 5 godz . 45'. K ę -
d z i o r a zaś z a j ą ł c z w a r t e m i e j -
sce. 

• 

ZAPASY 
O b e c n i e w T o k i o o d b y w a j ą 

się m i s t r z o s t w a ś w i a t a w za-
p a s a c h w o l n y c h , w k t ó r y c h u -
czes tn i czy 80 k o n k u r e n t ó w re-
p r e z e n t u j ą c y c h 15 p a ń s t w . W 
czas ie d w ó c h p i e r w s z y c h d n i 
m i s t r z o s t w w y r ó ż n i l i się za -
w o d n i c y r a d z i e c c y o r a z j a p o ń -
scy . 

• 

BOKS 
Na r i n g u M a d i s o n S q u a r e 

G a r d e n w N e w - Y o r k u p ięśc iarz 
f r a n c u s k i P ierre L a n g l o i s p o -
k o n a ł n a p u n k t y d o s k o n a ł e g o 
z a w o d n i k a a m e r y k a ń s k i e g o — 
G i a r d e l l o . 

W Brukse l i zaś N i n o V a l d e s 
p o k o n a ł przez w y c o f a n i e się w 
c z w a r t e j r u n d z i e K a r e l a Sysa . 

PŁYWANIE 
Polak Petrusewicz ustalił 

nowy rekord świata 
na 100 m. st. żabkowym 

P a m i ę t a m y , że n i e s p e ł n a 
d w a t y g o d n i e t e m u m ł o d y ro -
b o t n i k P A - F A - W A G - u , M a r e k 
Petrusewicz , usta l i ł n o w y re-
k o r d ś w i a t a n a 100 m . s t y l e m 
ż a b k o w y m , k tó ry M i ę d z y n a r o -
d o w a F e d e r a c j a P ł y w a c k a n i e 
u z n a ł a ze w z g l ę d u n a to , iż n ie 
p o d a n o j e j z a w i a d o m i e n i a o 
o f i c j a l n e j p r ó b i e p o b i c i a r e k o r -
d u świata . T y m r a z e m r e k o r d 
P e t r u s e w i c z a w y n o s z ą c y 1'9" 
8/10 zosta ł u z n a n y . D a w n y re-
k o r d na leża ł d o p ł y w a k a ra -
d z i e c k i e g o M i n o s z k i n a z c za -
s e m 1'10" 5/10. W czasie t y c h 
z a w o d ó w 16-letnia A l i c j a K l e -
m i ń s k a p o b i ł a r e k o r d Po lsk i n a 
200 m . s t y l e m m o t y l k o w y m , u -
z y s k u j ą c czas 3'0"4. D a w n y re-
k o r d był r ó w n i e ż j e j w ł a s n o -
ścią i w y n o s i ł 3'4"4. 

• 

LEKKOATLETYKA 
Dwa nowe rekordy świata 
zawodników radzieckich 

W Z w i ą z k u R a d z i e c k i m u s t a -
l o n o d w a n o w e r e k o r d y świata . 
C z u d i n a w s k o k u w z w y ż u z y -
ska ła 1 m . 73, K o j a j e w a zaś w 
rzuc ie o s z c z e p e m u z y s k a ł a w y -
n ik 55 m . 11. 

W y n i k i te, j a k p o d a j e a g e n -
c j a T A S S , u s t a l o n o w czas ie 
s p o t k a n i a w K i j o w i e M o s k w a 
— L e n i n g r a d — U k r a i n a — 
Bia ło ruś . 

• 

Trzy rekordy świata pobite 
w Los Angeles 

W Los A n g e l e s p o d o b n i e j a k 
w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m , p o b i -
to r ó w n i e ż k i l k a r e k o r d ó w 
świata . C z ł o n k o w i e U n i w e r s y -
tetu F o r d h a m ( N e w - Y o r k ) p o -
bili r e k o r d y ś w i a t a w sz ta f e c i e 
4 x 800 m . o r a z 4 x 880 y a r -
d ó w . O ' B r i e n zaś rzuc i ł kulą 
18 m . 43. 

W 

Gdy 85 lat temu w ogrodzie Krasińskich w Warszawie 

barwach roweru walczył... samochód 
związku z zakończonym o-
statnio VII Wyścigiem Po-
koju, warto jest słów kilka 

poświęcić pierwszym polskim wyś-
cigom rowerowym, które odbyły 
się w Warszawie w roku 1869, 
czyli lat temu 85 — w Ogrodzie 
Krasińskich. Wówczas nie uży-
wano jeszcze dzisiaj tak popular-
nej nazwy „rower". W powszech-
nym natomiast użytku była naz-
wa „samochód", którą właśnie 
pradziadka dzisiejszego roweru 
dwukołowego nazywano. 

Wyścig warszawski odbył się w 
dniu 5 maja i zorganizowany był 
staraniem Warszawskiego Towa-

rzystwa Dobroczynności. O wy-
darzeniu tym tak donosiła pra-
sa warszawska. 

„Po różnorodnych i licznych 
zabawach i Warszawa nareszcie 
doczekała się wyścigu samocho-
dów, który odbył się w dniu 5 
maja o godzinie siódmej wieczór 
w Ogrodzie Krasińskich. Gonitw 
było kilka, występowało do nich 
po dwa, trzy i więcej samocho-
dów dwukołowych, wszystkie z 
fabryki warszawskiej p Roma-
nowskiego, Jeździli na nich ucz-
niowie tejże fabryki. Wszystko 
poszło dobrze i w porządku, a na-
wet pauzy były dość krótkie, bo 

zaledwie kilkuminutowe, co u nas 
do osobliwości należy. Niektórzy 
jeźdźcy biegali z wielką szybkoś-
cią, a tłum ciekawych spoza krat 
od ulicy Swiętojerskie.j witał prze 
ciągłym okrzykiem każdy prze-
biegający samochód. 

Publiczność zebrała się licznie 
w ogrodzie, a zabawa ta urządzo-
na przez Towarzystwo Dobro-
czynności, przyniosła ubogim 
przeszło 500 rubli". 

Dalej można zobaczyć jak przed 
stawia się ówczesny opis „samo-
chodu dwukołowego". Otóż każ-
dy „chcący z pomocą samocho-
du dokonać swego transportu, ma 

Wyścig samochodów w ogrodzie Krasińskich w dniu 5 czerwca 1869 na dochód Warszawskie-
go Towarzystwa Dobroczynności. Znawca Warszawy odkryłby jeszcze dziś w tym miejscu 

dom i murek, ginący w zieleni ogrodu... 

my nowego środkowego napastnika. 

WOKOŁ 
w w 

PIŁKARSKICH MISTRZOSTW ŚWIATA 
L o z a n n i e o d b y t o s ię 
z e b r a n i e k o m i t e t u o r -
g a n i z a c y j n e g o m i s -

t r z o s t w św ia ta . O b r a d o m o r z e 
w o d n i c z y ł S z w a j c a r — Ernst 
T h o m m e n . ' Z e b r a n i e p r z y j ę t o 
d o w i a d o m o ś c i z a k w a l i f i k o w a -
n ia się d o f i n a ł u 1 6 d r u ż y n . 
U S A i S z w e c i a z ł o ż y ł y w n i o -
sek o u w z g l ę d n i e n i e i ch w 
r u n d z i e f i n a ł o w e j na w y p a -
d e k r e z y g n a c j i k t ó r e g o ś z f i -
n a l i s t ó w . D o t e j p o r y ż a d n a 
r e z y g n a c j a n i e w p ł y n ę ł a , U -
c z e s t n i c y f i n a ł o w e j r u n d y m o -
oą p . rzed f i n a ł a m i r o z e g r a ć 
2 , a p o f i n a ł a c h 1 s p o t k a n i e 

Rekordzista świata w rzucie 
m'otem, Sverre Strandli, został 
zaproszony na zawody lekko-
atletyczne w Warszawie w 
dniach 19 i 20 czerwca br. Jak 
podaje ukazujący si- w Oslo 
„Morgenposlen", Strandli za-
proszenie to przyjął. 

t o w a r z y s k i e w E u r o p i e . P o 
raz p i e r w s z y w p i ł k a r s k i c h 
m i s t r z o s t w a c h św ia ta w r ę c z o -
ne zos taną z a w o d n i k o m t r z e c h 
p i e r w s z y c h d r u ż y n m e d a l e z ł o 
1e, s r e b r n e i b r ą z o w e . C e r e -
m o n i a o t w a r c i a m i s t r zos tw b ę -
d z i e n a c e c h o w a n a s k r o m n o ś -
c ią . R o z p o c z n i e ią p r z e m ó -
w i e n i e p r e z e s a F I F A , n a s t ę p -
n i e p r e z y d e n t S z w a j c a r i i o -
q ł o s i m i s t r zos twa za o t w a r t e , 
p o c z y m o d e g r a n y z o s t a n i e 

h y m n S z w a j c a r i i . U r o c z y s t o ś ć 
o d b ę d z i e się 1 6 cze rwca w 
L o z a n n i e i b ę d z i e t r a n s m i t o -
w a n a na wszys t k i e s t a d i o n y . 
— W q r u p i e d r u g i e j t y l k o 
W ę g r y są d r u ż y n ą r o z s t a w i o -
n ą . T e r m i n a r z g i e r p o z o s t a j e 
n i e z m i e n i o n y i T u r c j a ( f o r m a i 
n i e n ie r o z s t a w i o n a , a l e - d e 
f a c t o w s t ę p u j e w m i e j s c e d r u -
ż y n y r o z s t a w i o n e j ) z a i m u j e 
m i e j s c e H i s z p a n i i . ( Z a c h o d -
n i o n l e m i e c k i Z w i ą z e k P i ł k a r -

Czołowi lekkoatleci Europy 
Warszawie w 

Obok licznych startów 
zagranicznych, z których 
najważniejszym będzie u-
dział w mistrzostwach Eu-
ropy w Bernie, lekkoatle-

Rozmowa z uczestnikami VII Wyścigu Pokoju 
kolarzami Polonii Francuskiej 

JA K j u ż p i s a l i ś m y w o s t a t -
n i m n u m e r z e „ Ś w i a t a w 
I l u s t r a c j a c h " — k o l a r z e 

P o l o n i i F r a n c u s k i e j — - u c z e -
s t n i c y V I I W y ś c i g u P o k o j u 
b y l i z a c h w y c e n i s e r d e c z n o ś -
cią p u b l i c z n o ś c i w z d ł u ż c a ł e j 
t r asy w y ś c i g u . 

K o l a r z e P o l o n i i F r a n c u s -
k i e j n i e s t e t y d o z n a l i p e c h a w 
czas ie c a ł e g o w y ś c i g u . T y m 
w ł a ś n i e n a l e ż y r o z u m i e ć w y -
c o f a n i e się t r z e c h r e p r e z e n -
t a n t ó w R a d o w i c z a , K u l i o r a z 
C h r a p l a k a . 

„ P r z y j e ż d ż a j ą c d o B e r l i -
na — m ó w i ł n a m K u l a — 

z a b o l a ł a m n i e n o g a . P o z b a -
d a n i u j e j l e k a r z o ś w i a d c z y ł 
m i , że j u ż n i e b ę d ę w s ta -
n i e d a l e j k o n t y n u o w a ć w y ś c i -
g u . P o m i m o j e g o s p r z e c i w u , 
s t a n ą ł e m j e d n a k d o s t a r t u , 
b o w i e m n a z a j u t r z p r z y z n a c z o 
ny b y ł d z i e ń o d p o c z y n k u w 
K a r l M a r x S t a d t . N i e s t e t y p o 
1 0 k m . m u s i a ł e m w y c o f a ć się 
z w y ś c i g u . O d t ą d p o j e c h a -
ł e m a u t o k a r e m d o P r a g i p o -
d z i w i a i ą c l u d n o ś ć s to jącą 
w z d ł u ż c a ł e j t r asy . O t r z y m a -
ł e m p o m i m o t o m o c p o d a r u n 
k ó w , a m . In . d w a z e g a r k i 
n i e m i e c k i e " . 

K o m o r a z a s t a l i ś m y na l o t -
n i sku L e B o u r g e t k u l e j ą c e g o . 
P o m i m o t o p r z e i e c h a ł o n 
c z t e r y o s t a t n i e e t a p y z r a n -
ną n o g ą . 

, , C o m y ś l i c i e o p r o p o z y c j i 
s p e c j a l n e g o w y s ł a n n i k a „ L ' E -
q u i p e " na t e m a t w y ś c i g u 
1 9 5 7 r . , k t ó r y m i a ł b y w y s -
t a r t o w a ć z P a r y ż a i p r z e j ś ć 
p r z e z F r a n k f u r t , B e r l i n , P r a -
q ę , W a r s z a w ę , b y d o t r z e ć d o 
M o s k w y ? 

— W y ś c i g t e n b y ł b y oczy 
w i śc i e b a r d z o t r u d n y d l a a -
m a t o r ó w — o d p o w i a d a k i e -
r o w n i k d r u ż y n y K o n a r k o w s k i . 

7 bm. kolarze wystartowali do V etapu prowadzącego z Wrocławia do Gerlitz 

Eligiusz Grabowski (Polska) wygrywa lotny finisz w Legnicy. 

Na zdjęciu: 

J e d n a k m o ż l i w e jes t g o p r z e -
p r o w a d z i ć . 

— A co s ą d z i c i e o d r u -
ż y n i e p o l s k i e j ? 

— D r u ż y n a p o l s k a p o p e ł -
n i ł a p o w a ż n y b ł ą d — - o d p o -
w i a d a m e c h a n i k M i n k i e w i c z . 
— P o p i e r w s z e z a a n g a ż o w a -
ła d o t e g o t r u d n e g o w y ś c i -
g u m ł o d e g o , b o l i c z ą c e g o 
z a l e d w i e 1 9 la t G r a b o w s k i e -
g o , k t ó r y j a k t o s ię o k a z a ł o , 
iż p o m i m o w i e l k i c h w a l o r ó w 
r . ie b y ł w s t a n i e p r z e z w y c i ę -
żyć p r z e m ę c z e n i a . D r u g i m 
p o w a ż n y m b ł ę d e m d r u ż y n y 
p o l s k i e j — t o j e j a m b i c j a 
z w y c i ę s t w a t y l k o w e w ł a s n y m 
k r a j u . W y ś c i g w y g r y w a s ię 
w t e d y , k i e d y j e d z i e s ię r ó w -
n o m i e r n i e . 

— J a k i e w r a ż e n i e o d n i e ś - , 
l i śc ie z d r u ż y n y r a d z i e c k i e j ? 

— D r u ż y n a r a d z i e c k a jes t 
b a r d z o s i l n ą , j e j k o l a r z e są 
d o b r z e z b u d o w a n i a t l e t y c z -
n i e , są a m b i t n i i w y t r z y m a l i 
w w a l c e . J e d n a k n i e p o s i a -
d a j ą o n i ż a d n e j t a k t y k i . 

P o V I I W y ś c i g u P o k o j u 
— d r u ż y n a P o l o n i i F rancus -
k i e j j uż p r z y g o t o w u j e się d o 
n a s t ę p n e q o w y ś c i g u , na k t ó -
ry , c z e k a z w i e l k ą n i e c i e r p l i -
wośc ią z m y ś l ą , iż o s i ą g n i e 
t v m r a z e m jeszcze l epsze w y -
n i k i n iż w b i e ż ą c y m r o k u . 

P r z y q o t o w a n i a t e z a o o -
' . z ą t k u i a k o l a r z e P o l o n i i F ran 
c u s k i e j w y ś c i g i e m P a r y ż — 
V a l e n c i e n n e s , k t ô r v r o z e g r a 
s ię w n a j b l i ż s z ą n i e d z i e l ę . 

tów polskich czeka w o-
becnym sezonie kilka im-
prez w kraju w obsadzie 
m iędzyna rod i twej. I' i e rw -
sza i największą z nich bę-
dą międzynarodowe zawo-
dy 19 i 20 czerwca w War 
szawie. Do udziału w nich 
zaproszeni zostali lekko-
atleci: ZSRR, Węgier, 
CSR, Rumunii, NRD i Buł-
garii oraz szereg czoło-
wych zawodników i zawód 
riczek państw zachodno-
europejskićh. 

W e wrześnu br. lekko-
atleci polscy wystąpią w 
trzech meczach międzyna 
rodowych. 

Pierwszy z nich: Pol-
ska — Belgia, odbędzie 
się 11 i 12 września w 
Krakowie. W tydzień póź-
niej w Warszawie roze-
grany zostanie trójmecz 
Polska — NRD — Wło-
chy, a 2fi i 27 września w 
Łodzi odbędzie się trój-
mecz juniorów Polska — 
NRD -— Rumunia. 

ski n i e z a ż ą d a ł ż a d n e j z m i a -
n y t e g o p l a n u g r y ) . J e ż e l i w 
t r a k c i e r o z g r y w e k o k a ż ą się 
k q n i e c z n i e d a l s z e m e c z e , t o 
p r z e s t r z e g a n a b ę d z i e 4 8 - g o -
d z i n n a p r z e r w a p o m i ę d z y 
p i e r w s z y m s p o t k a n i e m , a p o -
w t ó r k ą . T a k w i ę c e w e n t u a l n a 
p o w t ó r k a f i n a ł u o d b y ł a b y się 
7 l i p c a w m i e j s c o w o ś c i , jesz-
cze n i e u s t a l o n e j . S p o t k a n i a 
r c z e q r a n e zos taną w d n i r o -
b o c z e o q o d z . 1 8 , zaś w so-
b o t ę i n i e d z i e l ę o g o d z . 1 7 . 
— P i ł k i , k t ó r e b ę d ą u ż y w a n e 
na m i s t r z o s t w a c h św ia ta , z o -
s ta ł y w y b r a n e s p o ś r ó d 1 8 
m o d e l i . — K o m e r c y j n e w z q l ę 
d n i e p r y w a t n e s tac je r a d i o -
we b ę d ą d o p u s z c z o n e d o r e -
p o r t a ż y l e d y n i e za o d s z k o -
d o w a n i e m . — • P r a w o s f i l m o -
w a n i a m is t r zos tw z o s t a ł o p r z e 
k a z a n e J e d n e m u z szwa j ca r -
sk ich p r z e d s i ę b i o r s t w . — Sta 
d i o n y b ę d ą p o d k o n i e c m a -
ia s k o n t r o l o w a n e p r z e z S t a n -
l eva Rousa i i nż . B a r a s i . 

do poruszania ciężar własny, 
zwiększony wagą maszyny. Po-
trzeba mu więc daleko więcej wy-
łożyć siły, aniżeli przy zwykłym 
chodzeniu. Ponieważ do chodu 
jesteśmy przyzwyczajeni, zmęcze-
nie więc dopiero po dłuższym 
marszu uczuć się daje, jadąc zaś 
samochodem daną przestrzeń, po-
mimo, że więcej wypadnie nam 
użyć siły do każdego pojedyncze-
go poruszenia, przebiegniemy ją 
w daleko krótszym czasie, niż gdy-
byśmy pieszo przebyli, wydamy 
więc ogółem mniej naszej siły, 
a zatem i zmęczenie będzie mniej 
sze. 

Widzimy więc, że korzyść z u-
życia samochodu jest widoczną. 
Dodawszy do tego pewną wpra-
wę i nawyknienie, wkrótce ujrzy-
my się w możności przebiegania 
większych przestrzeni, w daleko 
krótszym czasie. Jest więc zada-
niem, ażeby maszynka tego ro-
dzaju ważyła iak najmniej, i w 
tym właśnie lezv cała wyższość 
samochodu dwukołowego, że ma-
jąc mało części składowych, wa-
ży raniej, niż wszelki inny tego 
rodzaju przyrząd. Samochód dwu 
kołowy ma siodło umieszczone 
nad osią koła sterowego, co po-
zwała jeźdźcowi najkorzystniej 
używać nóg. 

Samochód dwukołowy, wsiada-
jąc , można o mur, luh drzewo 
tylnym kołem oprzeć, skręciwszy 
przednie koło od ściany na dro-
gę, a usadowiwszy się na nim i 
nogi ustawiwszy na deptaki, do-
piero w ruch go puścić. 

Samochody dwukołowe dotąd 
jeszcze w powszechne użycie nie 

weszły, że to jednak wkrótce na-
stąpi nie wątpimy". 

Oprócz „samochodów" dwuko-
łowych próbowano wprowadzić w 
użycie i inne rodzaje ówczes-
nych rowerów — trójkołowy (w 
tym modelu dwa tylne koła po-
ruszano rękami), jednokolowy( ! ) , 
na którego wierzchołku siedzący 
jeździec utrzymywał się raczej 
dzięki wybitnym zdolnościom cyr-
kowca, jednokołowy „samochód" 
w postaci wielkiego kola, w tym 
modelu jeździec znajdował się w 
środku mechanizmu dość skom-
plikowanego. 

Już wówczas nie brakło pierw-
szego modelu „samochodu paro-
wego", czyli prototypu dzisiejsze-
go motocykla. 

Kilka rysunków pochodzących 
sprzed lat 85, zamieszczamy obok, 
gdyż stanowią ciekawą ilustra-
cję historyczną (z prasy warszaw-
skiej 1869 roku). 

LEON PANTA 

Korea weźmie udział w fi-
nałowej rundzie mistrzostw 
świata w Szwajcarii! Decyzja 
la została powzięta ostatnio po 
remisowym meczu 3:3 z ttong-
Kong ie m (rozegranym w ra-
mach turnieju azjatyckiego w 
Manilli). W ten sposób ani 
Szwecja, ani Hiszpania i USA 
nie mogą już więcej liczyć na 
dodatkowe przyjęcie w poczet 
finalistów. Pozostałe ciekawsze 
wyniki z Manilli: Hong-Kong 
— Vietnam 3:3, Pakistan — 
Singapoore 6:2 i Indonezja — 
Japonia 5:3. 

Fantasia... Dzięki sprytnej' budowie, ten biegun kręci się do-
ko a swego pasażera, jak ziemia dokoła słońca. 

RZUT OKA NA ŚWIAT 
Ernst Stojaspal, najlepszy 

łącznik „Austrii" i reprezenta-
cji Austrii, podpisał kontrakt 
z francuskim klubem zawodo-
wym Strasbourg. Stojaspal roz-
pocznie swe występy w nowym 
klubie od przyszłego sezonu. 

» * 
Szwedzki Związek Narciarski 

rozpoczął już przygotowania do 
olimpiady zimowej w Cortina 
d'Ampezzo iv 1956 roku. Jed-
nym z ogniw w tych przygoto-
waniach będzie tygodniowa wy-
cieczka, zorganizowana dla mło 
dych, obiecujących biegaczy w 
góry północnej Szwecji w koń-
cu maja. 

* • * 
Rekordzista świala w rzucie 

Obecnie w Paryżu występuje słynna ekipa koszykarska „Har-
tem Globe Trolers". Na zdjęciu: Faza ze spotkania koszykar-
skiego. W środku słynny Tatum. (Photo A.D.P.* 

młotem, Norweg Siere Stran-
dli, weźmie udział w zawodach 
lekkoatletycznych w Budapesz-
cie w dniach 29-31) maja. . . 

Kato Szokę, mistrzyni olim-
pijska na ino m. stylem dowol-
nym w Helsinkach, wyszła w 
tych dniach za mą: w Buda-
peszcie za waterpolistę Fabia-
na Markovlca. W dniu ślubu 
po południu, Szoke-Markovic 
startowała w zawodach pływać 
kich, wygrywając 100 m. w 
czasie 1:08,i. 

m 
• . 

Tom Finney, prawoskrzydlo-
wy Prestonu i reprezentacji 
Anglii, uznany został przez an-
gielskich dziennikarzy sporto-
wych za najlepszego piłkarza 
Anglii 1953 roku. Na drugim 
miejscu znalazł się bramkarz 
Sam Bertram, który rozegrał 
już ponad 500 meczów ligo-
wych w barwach swego klubu 
— Charlton. Finney rozegrał 49 
spotkań międzypaństwowych, 
występując kilkakrotnie na po-
zycji lewoskrzydłowego. . . 

Zdobywcą pucharu Szkocji 
w piłce nożnej na rok 1954 zo-
stała drużyna Celtic, która od-
niosła w ten sposób wspaniały 
sukces zdobywając w jednym 
i tym samym sezonie mistrzo-
stwo ligi i puchar. W finale 
Celtic pokonał na Hampden 
Park wobec 130 tysięcy widzów 
Aberdeen w stosunku 2:1 (0:0). 
O wyniku meczu zadecydowała 
bramka samobójcza. W Anglii 
uzyskanie „the double" udało 
się ostatni raz w ub. stuleciu, 
drużynie Aston Villa (1896). 

IV roku bieżącym bardzo bliski 
tego sukcesu był West Brom-
wieli Albion, który jednak os-
tatecznie zdnbyl tylko puchar 
oraz wicemistrzostwo ligi. 

* 

* • 

Fanny Blankers Coen zamie-
rza jeszcze na tegorocznych 
mistrzostwach Europy w Ber-
nie podjąć walkę, ze swymi 
młodszymi, konkurentkami. — 
Szybka Holenderka, która liczy 
już 36 lat trenuje intensywnie 
i racjonalnie. VI/ Bemie chce 
ona startować na 80 m. przez 
plotki i prawdopodobnie takie 
w skoku w dal. 

* 
* * 

Doskonały zawodnik duński 
w rzucie miotem, Sved-Aage 
Frederiksen, jeden z nielicz-
nych pewnych kandydatów 
duńskich na wyjazd do Berna, 
doznał bardzo poważnej kon-
tuzji biodra, tak, iż jego start 
w roku bieżącym stoi pod zna-
kiem zapytania. 

» • 

Zdobywca srebrnego medalu 
w Helsinkach w skoku o tycz-
ce Don Laz, który od kilku lat 
był „cieniem" Bob Richardsa, 
obecnie jakby go już ostatecz-
nie prześcignął. Na ostatnich 
zawodach w Ohio Laz osiągnął 
świetny wynik 1,62. Jest to dru-
gi wynik w historii lekkoatle-
tyki światowej. Lepszy rezultat 
osiągnął jedynie Warmerdam 
w swoim rekordowym skoku 
i,78. Drugi wynik Warmerda-
ma wynosił już tylko i,6l. Nie 
bez słuszności rekord świata o 
tyczce uchodzi za najbardziej 
fenomenalny ze wszystkich re-
kordów lekkoatletycznych. 



Przed krajowym kongresem nadzwyczajnyn SFIO 

LICZNEFEDERACJEWYPOWIEDMY SIĘ 
PRZECIW EUROP. WSPÓLNOCIE OBRONNEJ 

FEDERACJE PAS-DE-CALAIS i NORO 
ZA RATYFIKACJA UKŁADÓW WOJENNYCH 
OPINIA publiczna siedzi z natężoną uwagą przygotowania do krajowego kongresu nadzwy-

czajnego SFIO, który odbędzie się w przyszłą sobotę i niedzielę. Kongres len ma bowiem 
ustalić stanowisko lego stronnictwa w sprawie ratyfikacji układu o Europejskiej Wspól-

nocie Obronnej. 

Zwolennicy układu wojennego, 
którzy wiedzą, że bez głosów pos-
łów socjalistycznych nie uzyska-
ją w Zgromadzeniu Narodowym 
większości dla zratyfikowania u-
kładu, pokładają dużo nadziei w 
kierownictwo SFIO, a szczegól-
nie w sekretarza generalnego tej 
partii, Guy Mollet. Liczą oni, że 
uda mu się doprowadzić kongres 
do wypowiedzenia się za ratyfi-
kacją i do uchwalenia dyscypliny 
glosowania, t.j. do zmuszenia pos-
łów socjalistycznych, którzy w 
większości oficjalnie potępili 
EWO, do głosowania za ratyfika-
cją. 

Wbrew niesłychanej presji wy-
wieranej przez Guy Mollet na 
działaczy i na masy członkowskie 
SFIO — liczne federacje socja-
listyczne wypowiedziały się w uh. 
niedzielę przeciw EWO i za po-
zostawieniem swobody glosowa-
nia parlamentarzystom socjalisty-
cznym. W tym duchu wypowie-
działy się następujące federacje : 
Haut-Rhin, Pyrenees Orientales, 
Cher, Dordogne, Hérault, Var. 

Jednakże federacje Nordu i Pas 
de Calais oraz federacja Haute-
Vienne uległy presji Guy Mollet 
i jego popleczników z kierownic-
twa. 

Za ratyfikacją glosowało w Nor 
dzie 351 delegatów przeciw 37, 
zaś w Pas de Calais 337 przeciw 
33. Za zastosowaniem dyscypliny 
głosowania dla parlamentarzystów 
wypowiedziało się w Nordzie 338 
delegatów przeciw 11. Zaś fede-

racja Pas de Calais uchwaliła po-
nadto, 359 głosami przeciw 12, re-
zolucję oświadczającą, że parla-
mentarzyści SFIO, którzy naru-
szą dyscyplinę glosowania tym 
samym przestaną być członkami 
partii. 

Jednakże nawet w tych depar-
tamentach gdzie obecne kierow-
nictwo SFIO, zachowuje duże 
wpływy, wzrasta opór przeciwni-
ków EWO. Wyraziło się to m. in. 
w fakcie, że sekcja SFIO Dun-
keiki wypowiedziała się olbrzy-
mią większością głosów przeciw 
ratyfikacji. Podobne rezolucje u-
chwaliły sekcje w Chasseneuil 
(Charente) oraz w Dax i Saint-
Paul-les-Dax (Landes). 

F R O N T J E D N O Ś C I O W Y 

K O M U N I S T Ó W 

I S O C J A L I S T Ó W 

P R Z E C I W E U R O P E J S K I E J 

W S P Ó L N O C I E O B R O N N E J 

Niezadowolenie socjalistycznych 
mas członkowskich z polityki u-
prawianej przez kierownictwo i 
wzrastający niepokój wobec groź-
nych konsekwencji tej polityki 
dla Francji, a szczególnie dla 
francuskich rzesz pracujących o-
raz dla pokoju światowego wyra-
ża się w fakcie, że przystępują 
oni w licznych miejscowościach 
do wspólnej akcji z robotnikami 

Jutro, w Komisji Spraw Zagranicznych 

Głosowanie nad Europejską 
Wspólnotą Obronną 

W u b . ś rodę p a r l a m e n t a r -
na komis ja spraw z a g r a n i c z -
nych , p o s t a n o w i ł a p r z e p r o -
wadz i ć na swym ju t r ze j szym 
p o s i e d z e n i u g ł o s o w a n i e n a d 
r a p o r t e m w sp raw ie E u r o p e j -
sk ie j W s p ó l n o t y O b r o n n e j . 
Jak w i a d o m o , r e f e r e n t d o m a -
g a ł sie w k o n k l u z j i o d r z u c e -
nia t r a k t a t ó w o E W O . Zaś 
podczas d ł u g i e j dyskus j i n a d 
r a p o r t e m , większość c z ł o n -
ków kom is j i r ówn ież w y p o -
w i e d z i a ł a sie p rzec iw ra t y f i -
kac j i u k ł a d u . 

O t ó ż z w o l e n n i c y E W O , 
k t ó r y m w u b . ś rodę n ie u d a -
K^ się ich m a n e w r y c e l e m o d -
roczen ia g ł osowan ia aż d o 
o d b y c i a się k o n g r e s u S F I O , 
( po k t ó r y m w i e l e się s p o d z i e -
wa ją ) — nie z r e z y g n o w a l i z 
da lszych z a b i e g ó w . 

I t ak , cz te rech p o s ł ó w , b i o 
racych o b e c n i e u d z i a ł w o -
b r a d a c h „ R a d y E u r o p e j -
s k i e j " w S t r a s b u r g u — Jac-
q u e t (soc ja l i s ta ) , D e l b o s ( r a -
d y k a ł ) . d e M e n t h o n ( M R P ) i 
S c h n e i t e r ( M R P ) — sk i e ro -
wa l i d o p r z e w o d n i c z ą c e g o k o 
mis j i spraw z a g r a n i c z n y c h . 
D a n i e l M a y e r a , t e l e g r a m , w 
k t ó r y m wyraża ją u b o l e w a n i e 
z p o w o d u p o w z i ę t e j d e c y z j i 
i d o m a g a j ą się „ p o n o w n e g o 
r o z p a t r z e n i a s p r a w y " . 

W e d ł u g d o n i e s i e ń p rasy , 
m i n . B i d a u l t r ó w n i e ż m i a ł b y 
d o m a g a ć się o p ó ź n i e n i a g ł o -
sowania , uzasadn ia j ąc swoje 
ż ą d a n i e kon iecznośc ią u d z i e -
l en ia p e w n y c h i n f o r m a c j i 
c z ł o n k o m k o m i s j i . 

komunistycznymi przeciw Euro-
pejskiej Wspólnocie Obronnej. 

W Strasburgu utworzony zos-
ta! jednościowy komitet akcji 
przeciw EWO. W skład biura te-
go komitetu wszedł jeden socja-
lista, jeden komunista oraz rów-
nież dwóch RPF. 

W Mirmande (Drome), mer 
SFIO wraz z radnymi socjalisty-
cznymi i komunistycznymi pod-
pisali petycję przeciw EWO. 

W Pauzols - Minervois (Aude), 
mer socjalistyczny podpisał pety-
cję wraz z komunistami. W in-
nej miejscowości tego departa-
mentu — Lezignan — liczni rad-
ni socjalistyczni oraz sekretarz 
miejscowej sekcji socjalistycznej, 
podpisali petycje przedłożone 
przez sekretarza sekcji komuni-
stycznej. 

W Lot-et-Garonne, mer socja-
listyczny wypowiedział się prze-
ciw EWO i wezwał ludność do 
zjednoczenia się wobec wspólne-
go niebezpieezeństwa. 

Liczne są przykłady jedności 
akcji w Nordzie. 

W Haubourdin, radni socjalis-
tyczni, komunistyczni oraz innych 
tendencji wypowiedzieli się prze-
ciw EWO. 

Wypowiedzieli się przeciw EWO 
radni socjalistyczni następują-
cych miejscowości w Nordzie: 
Nomain, Preseau, Saultain, Bug-
nicourt, Villiers-au-Tertre. 

Najlepsze wyniki osiągnął front 
jednościowy w kantonie Arleux, 
w którym merowie i radni pra-
wie wszystkich Rad Miejskich o 
kierownictwie socjalistycznym wy 
powiedziały się przeciw EWO 

W Maubeuge wśród 56 osobis-
tości, które podpisały apel, znaj-
dują się liczni socjaliści, którzy 
przyłączyli się w ten sposób do 
komunistów i przedstawicieli in-
nych tendencji politycznych. 

W Aulnoye i Valenciennes dzia 
łącze socjalistyczni podpisali wraz 
z komunistami apel przygotowu-
jący kongres przeciw EWO i woj-
nie w Indochinach. 

W Helemmes socjaliści dołą-
czyli swoje podpisy pod apelem 
do ludności, zwołującym kongres 
pokoju. 

Wreszcie sekcja socjalistyczna 
w Bailleul i większość komisji 
administracyjnej sekcji socjalis-
tycznej w Saint-Amand, uchwali-
ła rezolucję przeciw EWO. 

40 PARALITYKÓW 
EKSPULSOWANYCH 

ZE SZPITALA 
PRYWATNEGO 

M o ż n a stwierdzić, że nie od-
bywa się w Paryżu żaden kon-
kurs e legancj i , żadne „ t owa-
rzyskie spotkanie " ani coctai l -
party, w którym osoby należą-
ce do „wielkiego świata" olśnie-
wają swym bogactwem, bez 
współudziału p. Mart inez de 
Hoz, właściciela wielkie j staj -
ni na wyśc igach . 

Nazwisko jego wiąże się ści-
śle z wielkimi nagrodami na 
lorach wyścigowych w Long-
champ czy Auteuil i również z 
komitetami organizacji filan-
tropijnych. Nawiązując do tych 
ostatnich, prezydent Gaston 
Doumergue zainaugurował w r. 
1926 szpital dla paralityków, 
fundację Martinez de lloz w 
Neuilly, za którą hojny dobro-
czyńca udekorowany zo sial 
krzyżem Legii Honorowej. 

Czyż mamy insynuować, że 
dobroczynność p. Martinez de 
Hoz pozbawiona jest konsek-
wencji? 

Albowiem w r. 1932, w sześć 
lat po otwarciu szpitala iv 
Neuilly, oświadczył on nagle, 
że ma zamiar go zlikwidować... 
Doktór Bidou, który sprawował 
pieczę nad chorymi zwrócił się 
do władz sądowych i uzyskał 
pozwolenie prowadzenia szpita-
la jeszcze przez pewien czas. A 
polem przyszła wojna i proce-
dura sądowa została zawieszo-
na. W r. 1946 p. Martinez dé 
Hoz zażądał ponownie ewa-
kuowania szpilala, w którym 40 
paralityków znalazło schronie-
nie i za co został odznaczony 
Legią Honorową... 

Kilka dni temu trybunał dla 
spraw cywilnych dep. Sekwa-
ny ogłosił wyroić iv tej sprawie. 
Nieuleczalnie chorzy i lekarz, 
zmuszeni będą do opuszczenia 
szpitala w ciągu roku. P. Mar-
tinez de IIoz wygrał proces, jest 
to bezsprzeczne. Trybunał uznał, 

I że szpital nie był fundacją, ale 
powstał z prywatnej dobroczyn-
ności, co nie udziela prawa cho-
rym do pozostania w nim... 

40 nieszczęsnych paralityków, 
którzy mogli uważać, że znaj-

| dują się poza nawiasem pew-
nych problemów, szczególnie 
dla nich trudnych do rozwiąza-
nia, zdaje sobie obecnie spra-
wę, że za kilka miesięcy znaj-
dą się na ulicy. Można sobie 
wyobrazić rozpacz tych ludzi i 
ich rodzin. 

P. Martinez de Hoz wygrał 
proces z punktu widzenia pra-
wa, ale przegrał go z punktu 
widzenia ludzkiego, takiego któ-
rego prawo nie dosięga... 

Radiostacja 
odrzucenie 

moskiewska 
przez rządy 

komentuje 
zachodnie 

propozycji 
pewnienia 

radzieckich w sprawie za-
bezpieczeństwa w Europie 

3 mocarstwa powoiują sią na zasady ONZ dla usprawiedliwienia rozdziz-ru Europy 
Z p o c z ą t k i e m r o k u b i e ż ą c e g o , na o d b y t e j w B e r l i n i e , k o n f e r e n c j i m i ę d z y n a r o d o w e j , 

p r z e d s t a w i c i e l Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , M o ł o t o w , z a w i a d o m i ł o b e c n y c h na k o n f e r e n c j i m i -
n is t rów S p r a w Z a g r a n i c z n y c h F r a n c j i , W i e l k i e j B r y t a n i i i S tanów Z j e d n o c z o n y c h , że Z w i ą z e k 
R a d z i e c k i g o t ó w jest p r zys tąp i ć d o t z w . „ p a k t u a t l a n t y c k i e g o " . „ P r z y s t ą p i e n i e Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o d o „ p a k t u a t l a n t y c k i e g o " — p o w i e d z i a ł M o ł o t o w — b y ł o b y na j l epszą g w a -
ranc ją i d o w o d e m , że p a k t t e n n ie jest p r z e z n a c z o n y d l a ż a d n y c h c e l ó w a g r e s j i " . 

P r z e d s t a w i c i e l Z w i ą z k u Ra r z e k o m o p r z y c z y n i ć się d o t r z y m a n i e m o b e c n e g o r o z -
d z i e c k i e g o p o d d a ł , na t e j sa-
m e j k o n f e r e n c j i , os t re j k r y -
t yce z a c h o d n i p r o j e k t u t w o -
rzen ia E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o -
t y O b r o n n e j ( C E D ) t o z n a -
czy p r o j e k t u t w o r z e n i a t zw. 
„ m a ł e j E u r o p y " ( 6 pańs tw ) , 
k tó ra p r z e c i w s t a w i o n a b ę d z i e 
reszcie pańs tw e u r o p e j s k i c h . 
M o ł o t o w w y s u n ą ł wówczas 
p r o j e k t u t w o r z e n i a p r a w d z i -
w e j w s p ó l n o t y e u r o p e j s k i e j 
o b e j m u j ą c e j wszys tk ie p a ń -
stwa ( 3 2 ) E u r o p y . Ta o g ó l n o -
e u r o p e j s k a w s p ó l n o t a — p o -
w i e d z i a ł M o ł o t o w — b y ł a b y 
na j l epszą g w a r a n c j ą p o k o j u i 
b e z p i e c z e ń s t w a . 

P r z e d s t a w i c i e l e mocars tw 
z a c h o d n i c h s f o r m u ł o w a l i , p o d 
a d r e s e m p r o p o z y c j i r a d z i e c -
k i e j , z a r z u t , że p r o j e k t ra -
d z i e c k i w y k l u c z a u d z i a ł S t a -
nów Z j e d n o c z o n y c h . 

3 1 marca b r . Z w i ą z e k R a -
d z i e c k i wys tosowa ł d o m o -
carstw z a c h o d n i c h n o t ę , w 
k t ó r e j p o n o w n i e w y r a z i ł swą 
go towość p r z y s t ą p i e n i a d o 
„ p a k t u a t l a n t y c k i e g o " i g o -
towość p r z y c h y l n e g o u s t o s u n -
k o w a n i a się d o sp rawy u d z i a -
łu S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h w 
z a p r o p o n o w a n y m p r z e z Z w i ą -
z e k R a d z i e c k i p r o j e k c i e , , o -
q ô l n o e u r o p e j s k i e g o u k ł a d u 
b e z p i e c z e ń s t w a " . 

N a n o t ę tą t r z y mocars twa 
z a c h o d n i e o d p o w i e d z i a ł y — 
iak w i a d o m o — o d m o w n i e . 

P o n i ż e j z a m i e s z c z a m y k o -
m e n t a r z r a d i a m o s k i e w s k i e g o 
p o ś w i ę c o n y o d m o w n e j o d p o -
w i e d z i mocars tw z a c h o d n i c h . 

„ T r z y mocars twa z a c h o d -
n ie o d r z u c i ł y p r o p o z y c j e r zą -
d u r a d z i e c k i e g o , o ś w i a d c z a -
jąc w wys tosowanych n o t a c h , 
że p r o p o z y c j e t e n ie m o g ą 

Nicea zdobywa Puchar Francji 
Finałowe spotkanie o puchar 

Francji, rozegrane w ub. niedzie-
lę na stadionie olimpijskim w 
Colombes w obecności około 60 
tys. widzów oraz prezydenta Re« 
publiki p. Rene Coty, pomiędzy 
drużynami południowymi Marsy-
lia i Niceą, zakończyło się zwy-
cięstwem jedenastki Nicei 2:1 
( 2 :0 ) . 

Głosy prasy światowej o uprowadzeniu 
statku polskiego «Gotwald» 

UPROWADZENIE statku pol-
skiego „Gotwald" przez pi-
ratów czangkaiszekowskich 

odbiło się głośnym echem na ła-
mach prasy światowej. Pisma in-
formują o nocie protestacyjnej 
rządu PRL do fządu USA oraz 
o depeszach rządu polskiego do 
przewodniczącej Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ i do sekretarza 
generalnego ONZ. 

Dzienniki radzieckie donoszą 
pod wieloszpaltowymi tytułami 
wiadomość o nocie rządu polskie-
go do rządu USA, podkreślając, 
że piracka napaść na pełnym mo-
rzu i przymusowe uprowadzenie 
polskiego statku, to brutalne pog-
wałcenie wolności żeglugi i norm 
prawa międzynarodowego. 

Cała prasa chińska zamieszcza 
artykuły, w których wyraża po-
parcie dla noty rządu PRL, pro-
testującej przeciwko zagarnięciu 
statku „Prezydent Gotwald" przez 
piratów z Tai-Wanu. 

„Bandyci czangkaiszekowcy — 
pisze dziennik „Zenmindżinbao" 
— działając na rozkaz Stanów 
Zjednoczonych, znów zatrzymali 
polski statek handlowy. Dowodź* 
to, że amerykańskie koła rządzą-
ce całkowicie ignorują ogólnie 
uznawane normy prawa między-
narodowego i że opłacani przez 
te koła czangkaiszekowcy stali się 
piratami". 

Dziennik brytyjski „Manches-
tergardien" zamieszcza wiado-
mość o porwaniu polskiego stat-
ku pod tytułem: „Akt bandytyz-
mu na morzu chińskim". Dzien-
nik podkreśla, że statek polski 
„Gotwald" był ostrzeliwany, a na-
stępnie uprowadzony, przy czym 

Directeur de publication 
Marie B U Q U E T 

pismo uwypukla te fragmenty no-
ty rządu polskiego do rządu USA, 
które mówią o bezprawnym por-
waniu statku i o naruszeniu norm 
prawa międzynarodowego, o inspi-
rowanej przez władze amerykań-
skie napaści, o bezpośrednim u-
dziale w niej samolotów amery-
kańskich. Dziennik ten podkreś-
la, że tego rodzaju postępowanie 
władz amerykańskich i posłusz-
nej im kliki stanowi ilustrację 
polityki wymierzonej przeciwko 
narodom Azji i pokojowi na świe-
cie. 

Dziennik „Dailly Telegraph" 
streszczając notę rządu polskie-
go do rządu USA, uważa że fakt 
krążenia nad statkiem „Got-
wald" samolotu amerykańskiego 
jeszcze przed dokonaniem nań 
napaści kanonierki czangkaisze-
kowskiej, świadczy, że siły zbroj-
ne USA brały bezpośredni udział 
w tym pirackim wyczynie. 

„Neue Kirchen Zeitung", „Voix 
Ouvriere" i inne dzienniki szwaj-
carskie podały wiadomość o u-
prowadzeniu polskiego statku o-
raz o protestach rządu polskiego. 
„Neue Kirchen Zeitung" pisze o 
szczególnym systemie gangster-
stwa zmierzającym do zakłócenia 
żeglugi i handlu zagranicznego. 

Spotkanie to, które rzadko do-
sięgało średniego poziomu gry, 
rozpoczęło się atakiem jedenastki 
Nicei, która przejęła inicjatywę 
gry. Podczas dwudziestu pierw-
szych minut Nicea bezustannie 
nacierała na bramkę przeciwni-
ka, który zażarcie bronił się. Jed-
nak dzięki dwu doskonale prze-
prowadzonym atakom — Nicea 
prowadziła już stosunkiem 2 do 
0. Pierwszą bramkę uzyskał dla 
swych barw Nuremberg. Ujlaki 
bowiem grając początkowo w o-
bronie, podał piłkę Cuissard, bę-
dącym w środku boiska. Cuissard 
zaś natychmiast podaje piłkę 
Fontaine, który znajdował się na 
prawym skrzydle. Fontaine omija 
jednego obrońcę i podaje trafnie 
piłkę Nuremberg, który z bliska, 
bez żadnej trudności wbija pierw 
sza bramkę dla swych barw. 

Niemal w sześć minut później 
Cuissard odbiera piłkę z słabego 
wykopu obrony Marsylii, podaje 
ją Nuremberg, Nuremberg zaś 
Carniglia, który powiększa wynik 
dla swych barw. 

Jak pisaliśmy w „Świecie w 

Kongres Pokoju dep.Seine et Oise 
(Dokończenie ze str. 1 ) 

d a w n o wróci ł z delegacją wy-
sianą do Genewy oraz zastępcy 
mera, cz łonka soc jal istycznej 
partii SFIO , r a d n y c h R G R , 
niezależnych, R P F i komuni -
stów. 

Wszyscy wypowiedzie l i się 

Aby zaprotestować przeciw 
deportacji Burgiba 

S t r a j k w T u n i s i e 
— donosi AFP 

Korespondent agencj i f ran . dzil w komunikac ie 

Travail executé 
par une équipe 

1 d'ouvriers syndiqués 
Imprimerie Parisiennes Réunies 

R. SEGUIN, Directeur général 
10, r. du Kbg-Montmartre, Paris-9* 

cuskie j A F P w Tunis ie dono -
si, że na znak protestu przeciw 
przeniesieniu p. Habib Burgi-
ba, przywódcy Neo Desturu na 
wyspę Groix , sklepikarze Tu-
nisu nie otworzyli w dniu 23 
m a j a swoich sklepów. 

„Wszyscy przystąpili do ru-
c h u ; otwarte są j edynie skle-
py tytoniu i p iekarnie" , tele-
gra fował korespondent AFP, 
który d o d a j e : „ R u c h ten ob ją ł 
wszystkie miasta wewnątrz 
kraju za w y j ą t k i e m Kairuan 
i M a h d i a " . 

Przedstawiciel Neo Destur i , 
we Franc j i , p. Masmudi , stwier 

że „kon-
tynuuje się aresztowanie na-
c j ona l i s tów w Tunis ie i że wil-
gotny kl imat Gro ix jest szko-
dliwy dla zdrowia p. Burgiba" . 

W i n n y m komunikac ie kie-
r o w n i c t w o Neo Desturu oświad 
c zy l o : 

„Sprawa Burgiba stoi na po-
rządku dz iennym. Sprawa ta 
będzie stała w dalszym c iągu 
i będzie wpływała na r o z w ó j 
s tosunków między Franc ją a 
Tunisem, tak długo jak Burgi-
ba będzie przytrzymywany w 
charakterze zakładnika, pozba-
wiony wolnośc i oraz prawa 
przebywania i swobodnego po-
ruszania się w swoim kra ju" . 

przec iwko E W O i w obron ie 
Poko ju , przec iwko pol i tyce rzą-
du, dążące j d o wskrzeszenia 
W e h r m a c h t u . Przedstawil i o n i 
program, n a m o c y którego 
sprawy m i ę d z y n a r o d o w e po -
w i n n y zostać rozstrzygnięte w 
sposób konstruktywny, t.zn. 
przez zawarc ie paktu, o twarte -
go dla wszystkich państw. 

Stwierdzono również , że w 
Seine et Oise n a 26 pos łów — 
17 pos łów oraz 1.585 r a d n y c h 
wypowiedz ia ło się przec iwko 
E W O . Delegat Francuskie j 
Parti i K o m u n i s t y c z n e j stwier-
dził m. in., iż „ E W O r ó w n o -
znaczna jest z uzależnieniem 
Franc j i od Niemiec na r z e c ; 
Ameryk i " . 

Delegaci potępil i w o j n ę w 
i ń o e c h i n a c h i domaga l i się j e j 
zakończenia . 

P o d koniec obrad została w y -
brana delegac ja , która uda się 
do Genewy . Jednog łośn ie przy-
ję ta rezo luc ja kładzie szczegól-
ny nac isk n a powagę sytuac j i 
która w y m a g a zmobi l i zowania 
całe j opini i publ iczne j w celu 
prowadzenia energicznej akc j i 
w obronie poko ju i przec iwko 
E W O . 

Ilustracjach" obie drużyny posia-
dały jednakowe szanse zwycię-
stwa. Toteż nie zdziwiło nikogo 
gdy z kolei Marsylia przeszła do 
ataku. 

Przez dziesięć minut Marsylia 
przez Anderssona, a przede wszy-
stkim Ben Barka, okazała się bar-
dzo niebezpieczna. Dopiero pod 
koniec pierwszej połowy gry, 
spotkanie jest nieco zrównoważo-
ne z tym, że Marsylia miała dwie 
świetne okazje do zmniejszenia 
wyniku, niestety Andersson nie 
potrafił ich wykorzystać. 

Druga polowa gry w stosunku 
do pierwszej była już mniej oży-
wiona. Inicjatywę gry przejęła 
jedenastka Marsylii, która stara-
ła się wszelkimi sposobami wy« 
równać wynik. W 55 min. gry, 
Andersson omija dwóch obroń-
ców Nicei, Poitevin i Nuremberg 
i z pięknego strzału zmniejsza wy 
nik dla swych barw. Do 80 minu-
ty gry, Marsylia nadal naciera 
na bramkę, niestety gra ona dość 
słabo, nie wykazując żadnego wi-
doku, celem wyrównania wyniku. 
Dwa razy tylko przez Palucha 
oraz Ben Barka, Marsylia była 
niebezpieczna Nicea zaś odpowia-
dała kontratakami Mahjoub, An-
tonio, Fontaine, którzy jednak 
nie były skuteczne ze względu na 
nietrafne podanie graczy. 

Ostatnie dziesięć minut były 
dramatyczne. W 82 min. Scotti z 
podania Ben Barka strzela po-
nad poprzeczkę. Dwie minuty 
przed końcem jest wielkie zamie-
szanie przed bramką Nicei. Scotti 
mija bramkarza Hairabedian i 
wbija do bramki. W czasie bie-
gu Ben Nacef ratuje in-extremis 
tę bramkę. Z kolei Paluch bije 
do bramki. Bramkę tym razem 
ratuje Carniglia. Na tym kończy 
się spotkanie, które przyniosło za-
służone zwycięstwo jedenastce 
Nicei. 

P O J E D N A W C Z E 

P R O P O Z Y C J E D E L E G A C J I 

K O R E A Ń S K I E J 

(Dokończenie za str. 1) 
przed wyborami i by „wycofanie 
wojsk amerykańskich odbyło się 
„stopniowo" tak, aby nie zosta-
ło ono zakończone" w chwili gdy 
nowy Parlament podejmie swe 
prace natychmiast po wyborach. 

Propozycje te nie są do zreali-
zowania, przewidują bowiem kon-
trolę ONZ nad wyborami, wyco-
fanie wolontariuszy chińskich 
przy jednoczesnym pozostawieniu 
wojsk amerykańskich w Korei. 
Na to oczywiście nie mogą się 
zgodzić ani Korea północna 
ani Chiny Ludowe. 

z m n i e j s z e n i a n a p r ę ż e n i a w 
E u r o p i e i d o p o ł o ż e n i a k r e -
su i s t n i e j ą c e m u w j e j ł o n i e 
r o z d z i a ł o w i . 

N o t y p r e t e n d u j ą r ó w n i e ż , 
że u t w o r z e n i e sys temu b e z -
p i eczeńs twa z b i o r o w e g o , p o d 
k o p a ł o b y p res t i ż S t . Z j e d n o -
c z o n y c h . A u t o r z y t y c h o d p o -
w i e d z i b y n a j m n i e j n i e s tawia 
ją sob ie j e d n a k p y t a n i a w 
j a k i sposób można b y ł o b y 
p o g o d z i ć o b e c n y t r a k t a t p ó ł -
n o c n o - a t l a n t y c k i z „ p r e s t i -
ż e m " O r g a n i z a c j i N a r o d ó w 
Z j e d n o c z o n y c h . 

W e wszys tk ich n o t a c h , m o -
carstwa z a c h o d n i e s tara ją się 
u s p r a w i e d l i w i ć o d r z u c e n i e 

p r o p o z y c j i r a d z i e c k i e j — w 
sp raw ie p r z y s t ą p i e n i a Z w i ą z -
k u R a d z i e c k i e g o d o t r a k t a t u 
p ó ł n o c n o - a t l a n t y c k i e g o — 
o b a w ą że r o z p a d n ą się s o j u -
sze „ o b r o n n e " t . z n . j u ż u -
t w o r z o n e w o j s k o w e u g r u p o -
wan ia p a ń s t w , l u b t a k i e k t ó -
re z n a j d u j ą się w s t a d i u m 
p r z y g o t o w a w c z y m i k t ó r e sk ie 
r o w a n e Isą p r z e c i w k o i n n y m 
p a ń s t w o m . 

Jak w y n i k a z p o w y ż s z e g o , 
t r zy mocars twa z a c h o d n i e w y 
p o w i a d a j ą się o t w a r c i e za u -

d z i a ł u E u r o p y , a o d p o w i e -
d z i a l n o ś ć za t e n r o z d z i a ł s ta -
ra ją się z rzuc ić na Z w i ą z e k 
R a d z i e c k i . 

P r o p o z y c j e r a d z i e c k i e m a -
ją na c e l u u t w o r z e n i e s k u t e -
c z n e g o sys temu b e z p i e c z e ń -
stwa z b i o r o w e g o w E u r o p i e , 
z g o d n i e z z a s a d a m i K a r t y N a 
r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h . 

Z a d a n i e t o m o g ł o b y zos-
tać w y p e ł n i o n e — s tw ie rdza 
no ta r a d z i e c k a — g d y b y z a -
miast w r o g i c h s o b i e w o j s k o -
w y c h u g r u p o w a ń pańs tw e u -
r o p e j s k i c h , u t w o r z o n o w 
E u r o p i e system b e z p i e c z e ń -
stwa o p a r t y na w s p ó l n y c h w y -
s i ł k a c h wszys tk ich k r a j ó w E u -
r o p y . 

E U R O P E J S K A 
W S P Ó L N O T A O B R O N N A 

P O W A Ż N Y M 
N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W E M 

D L A P O K O J U 
W w y s t o s o w a n e j o d p o w i e -

d z i , r z ą d y p a ń s t w z a c h o d -
n i ch s tara ją się p r z e r z u c i ć na 
Z w i ą z e k R a d z i e c k i o d p o w i e -
d z i a l n o ś ć za f a k t , że p r o b l e -
m y d o t y c z ą c e z j e d n o c z e n i a 
N i e m i e c i t r a k t a t u Pańs twa 
A u s t r i a c k i e g o n ie z o s t a ł y u -
r e g u l o w a n e na K o n f e r e n c j i w 

Konferencja w Genewie 
(Dokończenie ze str. 1) 

rykańsk iemu p r o j e k t o w i u t w o -
rzenia, n a marg ines i e k o n f e -
renc j i genewskie j , paktu po łu -
d n i o w o - w s c h o d n i e j Az j i . 

L o n d y ń s k i k o r e s p o n d e n t a -
genc j i „France -Presse " stwier-
d z a : 

„Nie m a m o w y , p r z y n a j m n i e j , 
jeśl i chodz i o najbl iższą przy-
szłość, o zmian ie s tanowiska 
bryty j sk iego o d n o ś n i e I n d o -
c h i n i p o ł u d n i o w o - w s c h o d u 
az ja tyck iego . Nie chodz i r ó w -
nież o wyznaczen ie d a t y z a k o ń -
czenia k o n f e r e n c j i w Genewie . 
Oświadczen ie p remiera m i n i s -
t rów, że W i e l k a B r y t a n i a n ie 
p o w e ź m i e ż a d n e j decyz j i przea 
z a z n a j o m i e n i e m się z rezulta-

I tak np . głosi się, ż e : 
1) W i e l k a B r y t a n i a zmien ia 

swą pol i tykę w G e n e w i e i zbl i -
ża swe s tanowisko d o s t a n o w i -
ska S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h i 
F r a n c j i . 

2) S t r o n a przec iwna w G e n e 
wie ( Z w i ą z e k Radz ieck i , C h i n y 
Ludowe , D e m o k r a t y c z n a R e p u -
blika V i e t n a m u i tp . ) n a d u ż y -
wa ją c ierpl iwośc i p a ń s t w „za -
c h o d n i c h " . 

3) K o n f e r e n c j a m o ż e b y ć ze-
rwana , itp. 

W k a ż d y m razie stwierdzić 
należy, że prace w G e n e w i e 
posuwa ją się, p o m i m o n iezwy-
kłych , m n o ż ą c y c h się wc iąż , 

SYNGMAN RHEE PODNOSI 
GŁOS I NAWOŁUJE 

DO „CZYNU"- . 

Podczas gdy w Genewie od-
bywają się rokowania na te-
mat palących problemów indo-
chińskiego i koreańskiego, 

Syngman Khee wygłasza agre-
sywne przemowy, świadczące, 
iż nie traci nadziei, że konfe-
rencja zakończy się fiaskiem. 

W przemówieniu z ub. sobo-
ty, pierwszym od powszech-
nych wyborów, wystąpił on 
przeciwko konferencji genew-
skiej, która, według niego „sta-
nowi istną farsę" i zaapelował 
do „krajów demokratycznych", 
aby przystąpiły do akcji celem 
położenia kresu „groźbie ko-
munistycznej". 

„Najwyższy czas — oświad-
czył on — zakończyć rozmowy 
z obozem komunistycznym, 
które mogą tylko doprowadzić 
do niekorzystnego dla nas u-
regulowania sprawy i nadszedł 
moment wydania ultimatum z 
żądaniem, aby komuniści prze-
szli granicę". 

Poruszając sprawę Indochin, 
Syngman Khee podkreślił, ze 
względu na „rozpaczliwą sy-
tuację w Indochinach, Korea 
południowa gotowa jest do 
współpracy dla obrony świa-
ta wolnego poprzez wysłanie 
korpusu ekspedycyjnego do In-
dochin". 

W oficjalnych kolach kana-
dyjskich oświadcza się, że rząd 
Kanady zawiadomił swych so-
juszników, iż nie ma zamiaru 
uczestniczyć w ewentualnym 
pakcie Południo-Wschodu azja 
tyckiego, ani, co najmniej 
chwilowo być wmieszany do 
zatargu w Indochinach". 

t rudnośc i , naprzód . Pierwsze w 
t y m t y g o d n i u pos iedzenie p o -
święcone j es t dyskus j i n a d 
t e c h n i c z n y m i w a r u n k a m i n a -
t y c h m i a s t o w e g o zawieszenia 
broni . N a w n i o s e k radziecki 
podstawą d o dyskus j i m a j ą 
b y ć 1, 4, 5 p u n k t p r o p o z y c j i 
f r a n c u s k i c h i 8 p u n k t p r o p o -
zyc j i V i e t n a m u . 

B e r l i n i e . W i a d o m o j e d n a k 
p o w s z e c h n i e , że t o w ł a ś n i e 
Z w i ą z e k R a d z i e c k i p r z e d s t a -
w i ł na t e n t e m a t k o n s t r u k -
t y w n e p r o p o z y c j e na K o n f e -
r e n c j i w B e r l i n i e i że p r o p o -
z y c j e t e z o s t a ł y o d r z u c o n e 
p r zez t r zy mocars twa z a c h o d -
n i e . 

R z ą d r a d z i e c k i uważa E u -
r o p e j s k ą W s p ó l n o t ę O b r o n -
ną za p o w a ż n e n i e b e z p i e c z e ń 
stwo g o d z ą c e w p o k ó j w E u -
r o p i e . M o c a r s t w a z a c h o d n i e , 
ze swej s t r ony , w y s t ę p u j ą w 
swych n o t a c h w o b r o n i e t e j 
„ W s p ó l n o t y " i c z y n i ą c t o , 
n ie u k r y w a j ą , że z a d a n i e m t e j 
„ W s p ó l n o t y " jes t r o z w i ą z a -
n ie p r o b l e m u u d z i a ł u N i e -
m i e c „ w o b r o n i e " , t . zn . — 
w k ł a d u w u t w o r z e n i e a g r e -
s y w n e g o W e h r m a c h t u i u d z i e -
l en i a s w o b o d y d z i a ł a n i a m i -
l i t a r y s t o m n i e m i e c k i m . 

N o t a r a d z i e c k a p o d k r e ś l a , 
że wsk rzeszan ie m i l i t a r y z m u 
n i e m i e c k i e g o i t w o r z e n i e u -
g r u p o w a ń w o j s k o w y c h w E u -
r o p i e r ó w n o z n a c z n e jes t n i s 
t y l k o z n i e p r z y c z y n i a n i e m 
się d o u m o c n i e n i a p o k o j u , 
a l e , o d w r o t n i e , z p o s t ę p o w a -
n i e m na d r o d z e p r z y g o t o w a ń 
d o n o w e j w o j n y . 

P O Ś P I E C H 

W A S Z Y N G T O N U 

N o t a r z ą d u r a d z i e c k i e g o 
w y w o ł a ł a s z c z e g ó l n i e w r o g i e 
r e a k c j e w a m e r y k a ń s k i c h k o -
ł a c h o f i c j a l n y c h . D e p a r t a m e n t 
S t a n u U S A o d r z u c i ł n o t ę r a -
d z i e c k ą , z a n i m jeszcze z o s t a -
ła o n a p r z e d s t a w i o n a w W a -
s z y n g t o n i e . P o c z e m , J a k b y 
na d a n y r o z k a z , a m e r y k a ń -
sk ie d z i e n n i k i p r o r z ą d o w e i 
k i l k u s e n a t o r ó w w y p o w i e d z i a -
ł o się p r z e c i w k o p r o p o z y c j o m 
r a d z i e c k i m . 

P o ś p i e c h w j a k i m p o w y ż -
sze k r o k i z o s t a ł y u c z y n i o n e 
w y w o ł a ł z d z i w i e n i e i r o z c z a -
r o w a n i e o p i n i i p u b l i c z n e j E u -
r o p y Z a c h o d n i e j . A n g i e l s k i 
d z i e n n i k „ N e w C h r o n i c i e " 
p o d a ł , że S t . Z j e d n o c z o n e 
o d r z u c i ł y n o t ę r a d z i e c k ą , n i e 
zadawszy s o b i e n a w e t t r u d u 
z a s t a n o w i e n i a się n a d n i e p o -
k o j e m i o b u r z e n i e m j a k i e p o -
d o b n a t a k t y k a m o g ł a w y w o -
łać w k r a j a c h b l o k u p ó ł n o c -
n o - a t l a n t y c k i e g o . 

B . m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i -
cznych r z ą d u l a b o u r z y s t ó w , 
H e r b e r t M o r r i s o n , o ś w i a d -
czy ł 1 k w i e t n i a w I z b i e G m i n 
na t e m a t n o t y r a d z i e c k i e j z 
d n i a 3 1 m a r c a : „ N i e w y p a -
d a , a ż e b y S t . Z j e d n o c z o n e 
s k ł a d a ł y d e k l a r a c j e , n i e z a -
c i ą g n ą w s z y u p r z e d n i o o p i n i i ! 
r z ą d u a n g i e l s k i e g o " . M o r r i -
son d o d a ł , że r z ą d b r y t y j s k i 
w i n i e n z a j ą ć s ię p r o b l e m e m 
b e z p i e c z e ń s t w a w E u r o p i e 
n i e z a l e ż n i e o d s tanow iska Ja-
k i e m o ż e z a j ą ć w t e j s p r a w i e 
r z ą d i n n e g o k r a j u . 

t a m i kon fe renc j i , pozos ta je n a 
dal w a ż n e " . 

T y m n i e m n i e j j e d n a k jesteś-
m y świadkami presj i p r o p a g a n -
d o w y c h p o d różnymi preteks-
tami . 

EGIPT NIE POZWALA 
NA PRZELOT NA SWYM 

TERYTORIUM 
SAMOLOTOW U.S.A. 

Póloficjalne pismo egipskie 
„Al Gumhurija" ujawniło, że 
rząd egipski odrzucił prośbę rzą-
du amerykańskiego, który ubie-
gał się o uzyskanie zezwolenia 
na przelot nad Egiptem amery-
kańskich samolotów transportu-
jących wojsko, broń i amunicję 
dla Indochin. 

Pismo egipskie dodaje, że „proś 
ba rządu amerykańskiego zosta-
ła odrzucona ponieważ Egipt 
pragnie zachować absolutną neu-
tralność wobec zatargu jaki 
istnieje między wschodem i za-
chodem". 

Ewakuacja rannych z Dien-Bien-Fu 
(Dokończenie ze str. 1) 

rad io v ie tnamskie , sk łada się z 
p ięc iu p u n k t ó w n a s t ę p u j ą c y c h : 

1) D o w ó d z t w o v i e tnamsk ie 
protestu je przec iw p o g w a ł c e -
niu przez stronę f rancuską wa-
runku wstępnego dla e w a k u a -
c j i r a n n y c h , p r o p o n o w a n e g o i 
podp i sanego w imien iu gen . 
Navarre , nacze lnego d o w ó d c y 
korpusu ekspedycy jnego . 

2) D o w ó d z t w o v ie tnamskie 
p r z y p o m i n a , że e w a k u a c j a r a n -
n y c h została p o d j ę t a j e d n o -
s t ronnie przez rząd d e m o k r a -
tyczne j Republ ik i V i e t n a m -
skie j „ zgodn ie z j e j pol ityką 
h u m a n i t a r n ą , a nie z tytułu 
w y m i a n y r a n n y c h lub j e ń c ó w 
w o j e n n y c h , j a k twierdzą Fran -
cuzi" . 

Jednocześn ie d o w ó d z t w o viet 
namskie oświadcza , że propo -
zyc je Franc j i w sprawie u two -
rzenia komis j i m ieszane j dla 
kontro l i e w a k u o w a n y c h jest 
nie do przyjęc ia . 

3. W b r e w „ p o g w a ł c e n i u ukła-
d u " przez s t ronę f rancuską , ar-
mia v i e tnamska uszanuje u-
klad o ewakuac j i , podp i sany 
przez obydwie strony. 

Zezwol i ona na e w a k u a c j ę 
r a n n y c h w trzech grupach . 
Pierwsza i druga grupa będzie 
składała się każda z 753 ludzi, 
zaś trzecia — z 105 ludzi. 

4. K o r p u s e k s p e d y c y j n y pro-
szony jest o zaprzestanie wszel-
kie j dz ia ła lnośc i p o w i e t r j n e j , 
za w y j ą t k i e m san i tarne j w re-

j o n i e 10 k i l o m e t r ó w w o k ó ł 
D ien Bien Fu, aż do chwil i , gdy 
wszyscy r a n n i zostaną ewa-
k u o w a n i . 

Pro f . Huard , de legat władz 
f r a n c u s k i c h dla e w a k u a c j i ran -
nych , k t ó r y wróc i ł z mis j i w 
Dien Bien Fu, potwierdzi ł , że 
l u d o w a a r m i a v i e t n a m s k a czy-
ni wszystko, aby przyśpieszyć 
r eparac j ę lo tniska , ce lem u-
moż l iwien ia l ą d o w a n i a s a m o -
l o t ó w s a n i t a r n y c h „ D a k o t a " , 

Z G R O M A D Z E N I E 

N A R O D O W E , 

O G R A N I C Z A S W E P R A W A 

(Dokończenie ze str. 1) 
sprzeczny jest z zasadni czymi 
p r a w a m i par lamentu , po lega-
j ą c y m i na moż l iwośc i z m i a n y 
przed łożonych propozyc j i . 

Dz iennik pos tępowy „Libera-
t i on" , w artykule za ty tu łowa-
n y m : „ Z g r o m a d z e n i e N a r o d o -
we zmienia s w ó j regu lamin , o -
g r a n i c z a j ą c p r a w a opozyc j i " , 
pisze : 

„ S t a n o w i to oczywiśc ie na-
ruszenie suwerennośc i parla-
mentu , gdyż o d t ą d zakazano 
p o s ł o m wyznaczenie przez n i ch 
s a m y c h porządku obrad . 

„ Z a n o t u j m y zresztą, że w o -
bec tego, iż k o n f e r e n c j a prze-
w o d n i c z ą c y c h nie jest publ icz-
na, decyz je do tyczące porząd-
ku obrad zostaną powzięte bez 
kontro l i op ini i " . 


